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Biuro Redskeji „Dziennika Polskiego", 


liczba 6 i 7 REL j - 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zè. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 


50 et, za przesyłkę do domu dopłaca się ŻU centów 


miesięcznie. 
Z przesyłką 
24 zł 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
gr. — 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 


50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 
Telefon Redakcji 171. 


Z chwili bieżącej. 
Lwów 19. sierpnia. 

W pismach niemieckich żywa toczy Bię dys- 
kusja na temat polskiego prywatnego gimnazjum 
w Cieszynie. Prasa niemiecko- liberalna zrazu 
srodze była przestraszona i — rozumie się — 
srodze także zgorszona, gdy rozeszła SIĘ pogło - 
ska, że nowe gimnazjum polskie, które dopiero 
ma rozpocząć żywot, ma otrzymać pomoc pań- 
stwową i że dotycząca subwencja państwowa ma 
być umieszczoną już w budżecie na rok przy- 
szły. Alarm był jednak fałszywy. Ze strony 
półurzędowej  zaprzeczono pogłosce i Neues 
Wien r Tagblatt oddycha dzisiaj swobodniej, bo 
obawy ustąpiły. Za to gniewa się Neue freie 
Presse na konserwatywny Vaterland, bo tenże 
okazuje pewną życzliwość dla powstać mającej 
nowej instytucji naukowej. Naczelny organ nie- 
miecko-liberalny powiada z przekąsem, że organ 
feudalny niecierpliwi się, iż do budżetu nie wsta- 
wiono jeszcze dotacji dla rzeczonego zakładu i 
gniewa się o to, że ze strony półurzędowej aż 
dwa razy zaprzeczono podobnej wiadomości. 
A przecież organ konserwatywny ma rację, Pr 
sząc, że byłoby może rzeczą bardziej wskazaną, 
skierować dementi przeciw tendencji petycji. Cie” 
szyńskiej rady miejskiej, w tym sensie, że na 
razie nie istnieje zamiar poparcia polskiego A 
mnazjam prywatnego pieniężnemi środkami pañ: 
stwowemi, że jednak trudno będzie uniknąć tej 
subwencji w razie, jeżeli z czasem SiĘ okaże, że 
nieprawdziwem jest twierdzenie Bora by Etor 
zakład wychowawczy nie odpowiada peta om 
edukacyjnym ludności polskiej. Potrzeba w ta- 
kich razach mieć odwagę i przyznać się cy pra- 
wdy, jeżeli się nie chce prowadzić A na 
młyn niemiecko-narodowych ultrasów, je to się 
stało w kwestji cylejskiej. Tej pigułki Neue freie 
Presse strawić nie może. 3 

Now. Wrem. zabiera głos w sprawie buł- 
garskiej, z powodu doniesienia wiedeńskiego 
Correspondenz Bureau o a PAM buł- 
garskich z „wrogiemi Rosji partjami". „Można 
się domyślać — czytamy we wspomnianym 
dzienniku — że wogóle w obecnej chwili w 
wiódeńskich sferach politycznych, jako też w 
kołach sofijskich, wrogich Rosji, usilnie się sta- 
rają, aby przygotować grunt do powrotn księcia 
Ferdynanda w ten sposób, by ten zyskał na- 
dzieję utrzymania się w Bułgarji przy pomocy 
tysh samych stambułowców, których usług w 
r. z. zrzec się uznał za stosowne. Kampanja 
prowadzoną jest nie bez zręczności. Jak tylko 
powróciła z Rosji do Sofji deputacja bułgarska, 
puszczono w kurs znany manewr w formie 
„urzędowego doniesienia z Petersburga", wy- 
myślonego przez jakiegoś z tych przybłędów, 
którzy w naszej stolicy odgrywają zupełnie nie: 
właściwą dla siebie rolę „dobrze. poinformowa- 
nych korespondentów“. Następnie, w i 
unstrjackiej ukazały się pogłoski, że <sącę 
Ferdynand nie chce słyszeć nawet o Eo 
na prawosławie swego małoletniego Syna .. i 
rysa. Później poszły napomknienia, że sofijski 
samozwaniec może liczyć na poparcie arm)i, 
jeżeli otwarcie wyrzecze się| wszelkiej myśli 
„pogodzenia się‘ z Rosją. Finałem jest teraz 
wiadomość o koalicji między liberałami, rađo- 
sławowcami i stambułowcami i przypuszezalne 
zawezwanie ks. Ferdynanda, by po swoim po” 
wrocie zastąpił Stoiłowa... przez Petkowa. 

Wystąpienie swe Nowoje Wremia kończy 
następującemi słowy: „Niechaj próbuje samo- 


© PRZEDSTAWIENIA PASYJNE 


w Selzach W SZWAJCGIJI W T. 1696, 


Po jednogodzinnej przerwie w Zurychu po- 
dążyliśmy pospiesznym pociągiem w kierunku 
Solury przez Aarau, gdzie wypadło nam sanoco- 
wać. Trafiliśmy na uroczystości strzeleckie ; mia- 
sto przybrane w chorągwie, młodzież i _ Starsi 
przechadzają się uzbrojeni w broń palną nalipat 
szego systemu, a m mo to mkoma na myśl nie 
przyjdzie użyć tej broni, nawet żartów z tego 
robić nie wolno. Aarau posiada niespełna OUUU 
mieszkańców, hotele wspaniałe wygodnie urzą: 
dzone, a hoteljerów, co nie wszędzie się zdarzy, 
niezwykle uprzejmych. Uprzejmość też naszego 
gospodarza skłoniła nas da tego, że przedłużył:- 
$., pobyt do południa dnia następnego. O go 
dziuie drugiej po poładnm stanęlismy w Solurze 
(Solothurn) mieście kantonalnem i iiczącem prze- 
szło 7000 mieszkańców. Ma ono dla nas Polaków 
niemały urok; wszak to miejsce dłuższego poby- 
tn i zamieszkania Kościuszki | Uprzejmy obywa- 
tel kupiec na zapytanie natychmiast wskazuje 
dom Kościuszki, w którym mieści się obecne 

Solocthurner Sparkasse“; wmurowana w frontową 
ścianę domu kamienna tablica z łacińskiem na- 
pisem i popiersiem nacz 
PER minut jazdy koleją, i jesteśmy w Selzach, 
wsi liczącej najwyżej 1000 dusz, h a zane) obe 
cnie z przedstawień ipaya N pp sA Parę 
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stawienia bowiem odbywają “i 


dzlelę. | 
ý À Otóż i teatr} Jest to buda podłużna, umy- 


ślnie w tym celą zbita z desek, a mogąca oki 
dnie pomieścić 1200 osób ; miejsca siodę cej y ; 
ko uumorowane, Scena wznosi się NA podwyżBze 


Plac Mariacki 


pocztową w państwie austrjawkiem, rocznie 
. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 uł. — 


, stambułowskiego teroryzmu. 
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do 


wjehodzi codziennie 


zwaůczy książę wydać otwartą walkę temu uspo- | 
sobieniu, które wywołało wyjazd do Rosji depu- 
tacji bułgarskiej i narobiło tyle trwogi we Wie- | 


dniu i Peszcie. Prawdę mówiąc, w obecnych 
okolicznościach  niefortunnemu Koburgowi nie 
pozostaje chyba inne wyjście, jeśli zamierza 


wrócić do Sofji, jak tylko ciągnąć dalej swą rolę 
samozwańca, którą udawało mu się bezkarnie 
odgrywać do zeszłej wiosny za pomocą jedynie 


dzie miał dość odwagi, aby przyjąć spuściznę 
po swym zmarłym przyjaciela i opiekunie, ale 
co będzia dalej — czas z pewnością wkrótce 
pokaże. 

„W Rosji wszystko to traktować będą zu- 
pełnie spokojnie Jeśli wiedeńscy russofubi sądzą, 
iż powrót księcia Ferdynanda do otwartej anti- 
rosyjskiej polityki wywoła u kogo % nas roz- 
czarowanie, to się grubo myłą. Gościnne przyję- 
cie, zgotowane w Petersburgu deputacji bułgar- 
skiej, w nikogo z nas nie wiewało jakichkolwiek 
nadziei. Pragnęliśmy tylko pokazać narodowi 
bułgarskiemu, że nie kładziemy nań odpowie- 
dzialności za czyny samozwańców sofijskich. Jak 
skorzystają Bułgarzy z rezultatu pobytu w Rosji 
metropolity Klemensa i jego towarzyszów —to już 
ich rzecz.“ 

Japonja zbroi się, Japonja nabyła pancerni- 
ki, w Japonji panuje duch wojowniczy... 

Takie oto wieści przynosi telegram z wy- 
brzeży oceanu Spokojnego i pisma angielskie 
biorą z nich asumpt do omawiania szans woj- 
ny rosyjsko japońskiej. Niektóre z tych pism, 
uważając już przytem starcie się to zbrojne za 
nieuniknione, zajęły się rozwiązywaniem zaga 
dnienia: ażali dlu stron obu wojna nie byłaby 
więcej na rękę w chwili obecnej i odpowiadają 
twierdząco na to pytanie. Rosja, zdaniem tych 
pism, nie mogąc pozwolić na trwałe rozwielmo- 
żnianie się Japończyków w Korei, nie powinnaby 
czekać, aż Japonja posiądzie flotę, potężniejszą 
od sił morskich rosyjskich, obecnie w wodach 
Azji wschodniej zgromadzonych. Japonja zaś 
wyjdzie lepiej na przyspieszeniu starcia, albo- 
wiem za lat parę kolej syberyjska będzie ukoń- 
czoną i wówczas Rosji będzie daleko łatwiej 
skoncentrować na granicy korejskiej liczną i do 
brze opatrzoną armję. kKozumując w ten sposób, 
nie tają się przecież pisma angielskie z nieufno- 
ścią w skuteczność takiego wyrachowania i przy- 
znają, że państwa i narody „z instynktu“ zwy- 
kły odciągać wojny, nawet wówczas, gdy je za 
nieuniknione i w danej chwali za najdogodniejsze 
uważują. Do tak słusznego spostrzezema dodać 
należy, 1ż Rosja jest obecnie nadto zadowolnioną 
z ostatecznych wyników polityki pokojowej prze- 
szłego panowania, by brać z mą rozbrat za lada 
Koreę, która w dodatku, da się może wyzwolić 
od gospodarki japońskiej i bez ultimae rationis, 
W tym właśnie duchu odpowiedziano już w pra- 


sie rosyjskiej na angielskio horoskopy wojo- 
wnicze. Pu 
Przymus szkolny. 
Organ towarzystwa pedagogicznego Sskoła 


umieszcza następujący artykuł jednego 


ze awo- 


— cztery kasy funkcjonują bez przerwy,a piąta 
sprzedaje programy, libretta, nuty, fotografje, 
karty korespondencyjne z obrazkami itd. Na- 
przeciwko przez drogę hotel „pod Krzyżem* 
wraz z dużą salą i ogrodem restanracyjnym za- 
pełnia się przybyszami, którzy wśród skwaru 
szukają ochłody w piwie bawarskiem. Przyby 
wają z pobliskich miast i miasteczek kolejami, 
powozami, bądź Szwajcarzy, bądź goście turyści, 


Anglicy, Francuzi, Niemey itp.— słychać mowy | 


różnej narodowości. Głodzina A na 11. odzy wają 
się fanfary na kilka placach * wsi po kilkakroć, 
wreszcie z uderzeniem godziny 11 fanfary zbli- 
żają się ku teatrowi, orkiestra wchodzi 
pod scesę, równocześnie publiczność zajmuje 
swoje miejsca, drzwi zamykają i rozpoczyna się 
przedstawienie. Podczas przedstawienia nikogo do 
teatra nie wpuszczają. 

Genjusz sztaki przed odsłonięciem każdego 
obrazu wchodzi na scenę i w deklamacji obja- 
śnia nastąpić mający obraz — zaś erkiestra w to: 
warzystwie chórów, piano towarzyszy głosom 
solowym i duetom w każdym obrazie. O muzykę 
mniej dbano, lecz same obrazy, układ sceniczny, 
staranność w wykonaniu, kostjamy, zapełnienie 
sceny ludem, wreszcie szybkość w przeprowa- 
dzemu zmian i maszynerja wprawiają widza w 
zdamienie., 

Przyznam się, że szedłem z niejakiem nie- 
dowierzaniem, pewny, że doznam obrazy nezać 
religijnych i niesmaku; wszystkie te przypuszcze- 
nia znikły za ukazaniem się pierwszych obrazów 
jak Stworzenie świata, Adam i Ewa, 
wypędzenie ich z raju, Kain i Abel... Nastę- 
Pne obrazy: Abraham ofiaruje syna 
swego, Sen Jakóba, Józef sprzeda- 
ny przez swoich braci, Znalezienie 
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ENMIA POLSKI 


niewyśączając niedziel i świąt 


jeżeli upomnienia nie odniosą pożądanego skutku, 


każą ustawy karać opieszałych dotkliwemi kara- | 
Tem wszy- , 


mi pieniężnemi lab karami aresztu. 
stkiem zająć się musi w pierwszym rzędzie na 
uczyciel; więc też cała odpowiedzialność wobec 
gminy i rodziców spada na nauczyciela, jako 
głównego sprawcę i prokuratora ustawy szkolnej. 
Za to jaż nie jedeu nauczyciel padł ofiarą zem- 
sty gminy i wrogów oświaty ludowej; niejeden 
w ich oczach stał się znienawidzonym donosicie- 
lem i zdziercą luda, chociaż działał na mocy u- 
stawy. Ziapytać tu się osmnielę, dlaczego nauczy- 
cieł, jako wychowawca : nauczyciel młodzieży, 
ma być właśnie tym pierwszym prokuratorem 
w sprawach karnych, a nie kto inny, jak n. p. 
ksiądz, dziedzic, wójt lub członkowie rady szkol- 
nej miejscowej ? Odpowiedź łatwa, bo żaden nie 
chciałby ściągnąć na siebie nienawiści i narze- 
kań gminy; każdy z nich chce mieć mir i spo- 
kój w gminie. Zresztą kogóż to tak bardzo ob- 
chodzi, że nauczyciel cierpieć musi za sumienne 
wykonywanie ustaw szkolnych? Kogóż to obcho- 
dzi, że nauczyciel, chcąc uniknąć odpowiedzial- 
ności wobec władz szkolnych, prośbą, grośbą i 
karą dobijać się musi liczniejszej frekwencji i 
często za własne pieniądze kupować musi dla 
dziatwy szkolnej i przybory naukowe. 

Szkołami lndowemi w naszej okolicy prócz 
inspektora i nauczyciela nikt się nie zaj. 
muje. Nikt nie troszczy się o to, czy młodzież 
uczęszcza regularnie lub nieregularnie do szko- 
ły — czy młodzież ma potrzebne książki i przy- 
bory naukowe? Ale za to jak prędko znajdzie 
się doradca do podburzania gminy przeciw na- 
uczycielowi! — Zdaniem mojem nauczyciel nie 
powinien zajmować się ani wykazami ani spra- 
wami karnemi. Nauczyciel powinien tylko nuozyć 
i wychowywać młodzież szkolną. Między nira a 
rodzicami dziatwy szkolnej panować powinna 
jak najlepsza zgoda i harmonja, a wpływ nau- 
Czyciela na dom i rodzinę ma być prawdziwie 
nauczycielski, a nie prokuratorski. Między do- 
mem a szkołą panować winien wzajemny szacu 
nek — wzajemna miłość, a nie wzajemna nie- 
nawiść, podsycana przez wrogów szkoły. Usta- 
wodawstwo szkolne powinno postarać się o to, 
ażeby powyższe sprawy karne już w drodze u- 
stawodawczej załatwione były i winowajców ka- 
rały, a nie cały ciężar, całą odpowiedzialność 
na nauczyciela zwalały. Na to są przecież inne 
praktyczniejsze sposoby, któremi bez narażenia 
nauczyciela lab kogoś inaego na nieprzyjemność, 
osiągnąć można to, czego-dotychczasowym spo- 
sobem karuym osiągnąć miè można było a mia- 
nowicie: 

W ustawie szkolnej krajowej ma być kate 
gorycznie postanowione : 

a) Każdy mieszkaniec kraju wykazać się 
musi świadectwem szkolnem, że uczynił zadość 
przepisom obowiązkowej nauki szkolnej, lub wy- 
kazać ma dowody, dla których go dotyczące 
władze szkolne od uczęszczania do szkoły na 
mocy ustaw szkolnych prawnie uwolniły; 

b) żadnemu mieszkańcowi, który nie wyka- 
że się takiem Bwiadectwem szkolaem, nie wolno 
zawierać ślubów małżeńskich, piastować jakiegoś 
urzędn w gminie, w radzie, w powiecie, lub sta- 
rač się o Czasowe uwolnienie go od wojska ; 

c) każdy mieszkaniec kraju, który nie czyni 
lub nie uczynił zadość ustawie szkolnej, ma 
opłacać coroczną taksę szkolną w kwocie 1 zł., 
począwszy od 7. do 20. roku życia, na cele pu- 
blicznej oświaty ludowej; 

d) każde dziecię, zapisane do szkoły, ma w 


Mojżesza, wywołują efekt swą naturalnością, _ 


barwami kostjamów i układem. W prawdziwy 
zachwyt wprawiają widza obrazy: Nadanie 
dziesięciorga przykazań na pp Sy: 
nai i Manna. W każdym z tych obrazów bie- 
rze udział około 250 osób; scena, mniejsza od 
lwowskiej, zapełniona jest przez grających szczel 
nie, a układ prawdziwie artystyczny nie zostaje 
ani na chwilę zamącony. Cała scena jest rucho- 
mą w ten sposób, że podczas odsłonięcia jednego 
obrazu, następny bywa w tyle ustawiany, a pó- 
żniej scena przesuniętą; wobec tego obrazy na- 
stępują po Bobie szybko o tyle, o ile czas po- 
między obrazami zapełnia stosowna do tego 
muzyka... 


Nowy testament rozpoczyna obraz „ÀA niel- 
skie pozdrowienie“, podczas którego chór 
$piewa Ave Maria, dalej idą obrazy: Obja- 
wienie się anioła pasterzom w pola 
i Gwiazda wschodu. — Narodzenie 
się Chrystusa, Hołd trzech króli, 
Ucieczka do Egiptu, Chrzest w 
rzece Jordan, Kazanie Chrystusa 
na górze, Chrystus między dzie- 
ćmi, wreszcie imponujący Tryumfalny 
wjazd do Jerozolimy poprzedzony mar- 
szem tryumfalnym, odegranym przez orkiestrę 
z chórem, kończą o godzinie pół do 2. przedsta- 
wienie ranne, Szczególnie ostatnie trzy obrazy 
ustawione z wielką starannością i akaratnością 
budzą w widza nader miłe wrażenie, podnoszą 
ducha i umysł. > 

Qodzina odpoczynku przeznaczoną jest na 
obiad; przez ten czas zapełniają się hotele i re- 
stauracje widzami, przy stołach gwarno, wesoło, 
usłażne kelnerki spieszą z podawaniem potraw, 
ażeby w oznaczonej godzinie ksżdy z grających 
stanął znowu na scenie, a widzowie pospieszyć 
mogli do amfiteatru. Wreszcie dochodzi wpół do 
3, odzywają się znowu fanfary po kilka razy, 
wszystko dąży ku teatrowi i wśród uroczystej 
ciszy rozpoczyna się przedstawienie prologiem 
wygłoszonym przez jedną z amatorek, uosabia- 
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e godzinie $ raino. 


klasie osobną książeczkę uczęszczania, w której 
nanczyciel uwidocznić ma każdego tygodnia, czy 
dziecię regalarnie lab nieregalarnie do szkoły 
uczęszczało i ile godzin nauki szkolnej utra- 
ciło ; 

e) Dia każdej szkoły ustanowiony ma być 
zaprzysiężony dozorca szkoły, którego obowiąz- 
kiem będzie co tydzień wykazywać radzie szkol- 
nej okręgowej dzieci, nieregularnie do szkoły 
uczęszczające, a rada szkolna okręgowa, otrzy- 
mawszy taki wykaz, ukarać ma zaraz winowaj: 
ców. Z kar tych zakupione mają być książki 
i przybory naukowe dia uboższej młodzieży 
szkolnej. 

Tak uporządkowany przymus szkolny przy 
niesie szkole i krajowi daleko większy pożytek, 
niż dotychczasowe przepisy karne, a nauczyciela 
uwolni od uciążliwych obowiązków, nie licują- 
cych ani z jego powołaniem, ani z powagą. jaką 
mieć powinien nauczyciel w gminie po dnszpa- 
sterzu. 


Parlamentomanja. 


Wiek bieżący — pisze paryski Temps — 
ebyć się nie może bez konferencyj, kongresów 
i innych zebrań mniej lub więcej obradujących. 
Wiek ten złorzeczy parlamentaryzmowi, a od 
chwili, w której się odroczyły parlamenty urzę- 
dowe, spieszy się zwoływać inne parlamenty, 
parlamenty bez mandatu i obradować na nich 
do nieskończoności „de omni re scibili et de 
quibusdam aliis“. Skarży się, że zbyt głośno 
rozlegający się odgłos mownicy parlamentarnej 
przygłusza szmer pracy skromnej i ciągłej, a 
nie ma nie'spieszniejszego do czynienia, jak 
budować mównice przygodne i improwizować 
zebrania pomocnicze zgromadzeniom politycznym 
od chwili zamknięcia sesji. Żyjemy w rzeczy 
samej w wieku gadania. Nawet ci, którzy 
zdają się stawiać najzaciętszy opór zasadom 
i obyczajom naszego społeczeństwa, nie są w 
stanie ustrzedz się tego zarażliwego wpływu. 
Za pośrednictwem kongresów parlamentaryzm 
zaczął wsiąkać do socjalizmu, zmieniać jego 
fizjonomję zewnętrzną, a więcej jeszcze Chara- 
kter wewnętrzny. A nawet anarch'ści, którzy 
nie mają szyderstw dość gorzkich, ironji dość 
gryzącej na to, co im sią podoba nazywać 
komedją parlamentarną i szopką reprezenta- 
cyjną, obradują w Londynie poważnie nad 
kwestją swego ndziału .w przyszłym zjeździe 
międzynarodwym związków robotniczych, uwie- 
dzeni widocznie przez syrenę nowoczesnego 
świata, przez parlamentomanją. | 

Zdawać by się mogło, że jeśli istnieją ludzie, 
zabezpieczeni przed tą epidemją, to szukać by 
ich należało pomiędzy członkami zgromadzeń 
rzeczywistych, prawdziwych ciat prawodawczych. 
Niktby też nie przypuszczał, aby reprezentanci 
narodu podlegać mogli tej chorobie. Nie jest to 
bowiem zwyczajem na tym padole płaczu, aby 
mała dziewczynka stawszy się kobietą i matką, 
posiadającą dzieci z krwi i kości, bawiła się 
jeszcze lalką. Lecz nie! Było napisanem, że ma- 
nja zebrań obradujących będzie silniejszą, niż 
wszelkie środki zapobiegające. Szezyt został 
osiągnięty na tej drodze w dniu, w którym uj- 
rzano rodzenie się, zwiększanie i urzeczywistnie 
nie praktyczne idei konferencji międzyparlamen- 
tarnej, czyli parlamentu feryjnego, czegoś w ro 
dzaju sesji uzupełniającej dla silnych żołądków 
i apetytów nienasyconych. Odtąd nie ma już ża- 
dnej próżni, Żadnej przerwy, żadnego okresu 


grane przez amatorów, wreszcie „Pożegna- 
nie Chrystusa w Betanji.” 

I oto ma nastąpić obraz nader rzewny, 
obraz znany wszędzie całemu swiatu, obraz 
wzniosły, który jest dla nas najdroższą religijną 
pamiątką; jest te „Wieczerza Pańska“. 
Scena przedstawia izbę, prosty stół w pośrodku; 
majestatycznie zarysowuje się postać Chrystusa, 
który jedną ręką trzyma stojący przy Nim 
kielich, drugą podaje św. Piotrowi paschę. 
W około siedzą nieruchomi apostołowie; chara- 
kterystyka, kostjamy, układ wedle obrazów naj- 
lepszych malarzy, tak są naturalne, że widz 
wpatrując się mimowoli w ten obraz z pewnym 
pietyzmem przypomina sobie, że takowy już 
widziadłem .. Cisza zalega w audytorjum, nastrój 
podniosły, niektórym łzy tryskają w oczach, bo 
oto następny obraz wskazuje „Chrystusa 
modlącego się na górze Oliwnej*. — 
U podnóża góry spoczywają we śnie pogrążeni 
apostołowie; alegoryczna postać anioła w dali 
trzyma w ręku kielich. „Zdrada Judasza 
przez pocałunek i wzięcie Chrystusa“ 
podczas czego św. Piotr dobywa miecza, za- 
mykają pierwszy okres popołudniowego przed- 
Btawienia. 

„Zbawiciel przed Kaifaszem* to ty- 
tuł obrazu i sceny nader wzruszającej, 


pierwszy raz widziwy Chrystusa związanego, 


, jak staje przed trybunałem sądowym. Ta szla- | 
chetna postać, te ruchy swobodne, oblicze łago- ' 


dne, lecz cierpiące, budzi ogólne poruszenie. 
Po długiem oskarżeniu wymawia postać Chry- 
stusa jedyne słowa: „Tak, jam jest Mes- 
sjasz i przyszedłem, ażeby świat zba- 
wić i odkupić!* Poważne i jedyne te słowa, 
jakie się słyszy podczas przedstawienia, czynią 
na audytorjum ogromne wrażenie. 

Dalsze obrazowe sceny, jak narady trybu- 
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przymusowego milczenia i żmudnego wypoczy: kn. 
Hasło nie brzmi już jak za starych czasów mo- 
narchicznych: „Łe roi est mort, viwe le rot”, 
lecz: „Les parlaments sont clos, le pseudo parla- 
ment se ouvre“. A przypatrzcie się zdumiewa: 
jącej wspaniałomyślneści wynalazców tego 10- 
wego systemu. Otoczyli swem miłosierdziem jedną 
z najnieszczęśliwszych istot, jaką zna, czy Jaką 
wytworzyła nasza cywilizac,a nowoczesna. Zape: 
wnili rację bytu, nadzieję i zajęcie nieszczęśliwej 
osobistości, która nie jest jeszcze zwykłym oby- 
watelem, a nie jest już reprezentantem narodu 
— byłemu deputowanemu. Ofiary te kaprysu 
głosowania ludowego nie będą się już błąkały 
jak zaklęte dusze w cieniach zgromadzeń obra- 
dających. Nie będą one już potrzebowały przy- 
patrywać się z daleka mównicom izb i cierpieć 
męki Tantala, uczestnicząc jako bezczynni wi- 
dzowie tej akcji parlamentarnej, w której nie: 
gdyś brali udział osobisty. Konferencja iniędzy- 
parlamentarna otwiera im swe łono. Mówi się 
tam, głosuje, opracowywa projekty, spotyka 
z rzeczywistymi prawodawcami i odnosi złudze- 
nie całkowitego zmartwychwstania. 


Z caratu. 


Rosyjskie ministerstwo oświecenia opraco- 
wało projekt o uregulowaniu liczby uczniów w uni: 
wersytetach carstwa rosyjskiego, uzasadniając 
go tem, że w ostatnim, czasie w dwóch: stołe- 
cznych uniwersytetach i w uniwersyt:cie Św. 
Włodzimierza wzrosła nadzwyczajnie liczba u 
ezniów, zmalała zaś w prowincjonalnych, zwła- 
szeza w noworosyjskim i kazańskim, do których 
uczęszcza 500—800 młodzieży. Celem więc za- 
pobieżenia przepełnieniu w owych trzech uni- 
wersytetach, które utrudnia nadzór nad młodzie- 
żą, postanowiło ministerstwo oświecenia wydać 
prawo, aby młodzież, uczęszczała tylko do tego 
uniwersytetu, w którego okręgu naukowym ukoń- 
czyła nauki gimnazjalne. Co do warszawskiego 
uniwersytetu, to kształcić się ma na nim niety|- 
ko młodzież z okręgu naukowo warszawskiego, 
ale też i ta, która otrzyma świadectwo dojrzało 
ści w gimnazjach mińskiej, wileńskiej i grodzień- 
skiej guberni. 


To ostatnie postanowienie niepokoi Warsza- * 


wskij Dniewnik, który obawia się zetknięcia się 
polskiej młodzieży z Kongresówki i z Litwy na 
uniwersytecie warszawskim, ko to, zdaniem jego, 
może sprowadzić niebezpieczne dla puństwa 
skutki, działając niekorzystnie na polityczne 
przekonania młodzieży. O:óż wyszło szydło z wor- 
ka! Depiero co prawd Dniewnik, że Pol:.cy 
pod panowaniem rosyjskiem zażywają „wszelkiej 
swobody, a teraz pragnąłby niedopuścić znosze 
nia się młodzieży z różnych stron Polski. aby 
nie utwierdzała się nawzajem w miłości do uci 
śnionej Ojczyzny. A 

Pociesza się jednak Warsz. Dmicw. tem, że 
ów projekt może z czasem przyczynić się do 
wzmocnienia żywiołu rosyjskiego na uniwerzyte- 
cie warszawskim, ale tylko w tym razie, jeżeli 
rząd z rosyjską młodzieżą w Kongresówce i na 
Litwie nie będzie czynił wyjątków — na co 


klauzula projektów pozwala — chyba, że rodzi- 
ce przeniosą się w głąb Rosji. „W obecnym cza- 
sie — pisze Dniewnik — wielu synów rosyjskich 


czynowników i oficerów, słażących w Przywi- 
ślańskim kraju, udają się po ukończeniu gimna- 
Opuszezzjący 


nału, Kaifasz przed Piłatem, wreszcie 
wprowadzenie Chrystusa przed Piłaet4, 
który skazując go ns śmierć umywa sobie ręce, 
odegrane są znakomicie; sensację budzi 
Wprowadzenie Barabasza na scenę, któ 

rego uwolnienia lud zgromadzony żąda. 


Wśród śpiewów religijnych przedstawiają się 
cbrazy, jak: „Biczowanie i koronowa- 
nie cierniową koroną“. We wszystkich 
tych obrazach postać Chrystusa budzi swą 
prostotą, naturalnością i łagodnością rysów naj 
żywsze zainteresowanie. 


Ostatni oddział widowisk pasyjnych wpro- 
wadza w podziw i zdumienie widzów nietylko 
znakomitem wykonaniem i ustawieniem obrazów 
wedle wzorów najlepszych malarzy. lecz tazża 
techniką i maszynerją, które grają tutaj główi.4 
rolę. Liczba osób na scenie czyni imponujące 
wrażenie, a do tego barwność stylowych szat 
przykuwa znużone oko do dalszych obrazów. 
I óto roztacza się przecndny „Pochód na 
Golgotę*i Chrystus upadający pod 
krzyżem“ i następny: „Spotkanie ze 
Swą Matką“, poczem „Św. Weronika 
ociera pot z czoła Zbawiciela“ 
Obydwa te obrazy na tle wspaniałego krajobr: 
zu, zabarwionego pstremi ubraniami otaczającego 
ladu i żołnierzy z najeżonerii dzidami, niezró 
wnanie podniosłe czynią wrażenie. 


Szczytem maszynerji i techniki nader :?u 
dnej. dla oka niewidzialnej, nazwać można cra 
,zy „Przybicie Chrystusa do krzyża”. 
„Podniesienie św. Krzyża, na któ- 
rym wisi postać Zbawiciela”, jakoteż 
„Śmierć na krzyżu”, pod którym stoją nie 
nieruchomie Matka Chrystusowa, Marja Magda- 
lena, św. Józef i Apostełowie ; towarzyszy tym 
obrazom muzyka ze słowami: „Siedmiu 
słów“. Staranność w wykonaniu, prostota, prze 
jęcie się akcją osób grających, nadających cbli- 
czom swym. charakter rzetelnej prawdy, poru 
szają widzów do głębi... 
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aksamitów i towarów jedwabnych. 


lizay męskiej, damskiej i dziecinnej, korone 


bie 


oly, jako- 


kołder i koców. do. podróży. 


inoleum, firanek, portjer. 1,aranek koronkowych, kap na łóżka i st 


ów, 


urzędników państwowych, prywatiiych, lasowych i domen, chodnił 
umożliwiliśmy zakupna na częściowe tpłaty. 


dywanów, portjer i firanek. 


też kap pluszowych, narzutek na ofomany, koców, 


* wadzenia w kraju zachodnim 
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rów (więc sami Rosjanie przyznają, że siły na- 
uczycielskie na uniwersytecie warszawskim nie 
wiele warte!), ale w rzeczywistości przyczyną 
tego miałoduszność owych przyszłych sług car- 
stwa. Otóż niewielkiemu kontyngentowi rosyj- 
skich uczniów w warszawskim uniwersytecie du- 
szno pomiędzy przygniatającą większością Pola- 
ków tego samego kursu. Między temi dwoma 
grupami, tak nierównemi co do liczby, nie ma 
towarzyskiej jedności i stąd to mnóstwo nieprzy- 
jemnych epiżodów, nieznacznych wprawdzie, nie 
mniej jednak rozdrażniających i denerwujących. 
Na nieszczęście rodzice rosyjskiej młodzieży, za 
miast wpływać na swoich synów patrjotyczną 
radą, dobrem słowam i siłą przekonania, popie- 
rają dążność omijania warszawskiego uniwersy- 
tetu, pozbawiając go tych pionierów rosyjskiego 
dzieła, którym samym logem przeznaczono prze- 
pędzać lata stadenckie w odrębnych warunkach, 
hartujących ducha i krzepiących siłę narodowe- 
go poczucia. Nie można sympatyzować z obja- 
wem takiego samolubstwa, takiego starania się 
o własną, osobistą korzyść z zupełnem zanie 
dbaniem ogólnopaństwowego dobra”. Całkowite 
więc zniszczenie warszawskiego uniwersytetu — 
to idesł Warszawski: go Dniewnika. Tak jawnie 
i szorstko objawiona nienawiść do polskiego ży- 
wiołu nie może w żaden sposób utorować drogi 
do znośnego pożycia Polaków z Rosjanami, co 
byłoby istotną korzyścią dla państwa. Tego 
jednak Dmetnik w zaślepienia swem nie widzi. 
LO 


a x 

Korespondent Nowego Wrem. z Warsza- 
w.y zaznacza „drobny, a przecie zasłngujący na 
uwagę” fakt, że śp. Paprocki zobowiązał za- 
pisem Towarzystwo ogrodnicze do wypłacania 
corocznie 100 rubli warszawskiemu oddziałowi 
stowarzyszenia „Czerwonego Krzyża” i tak dalej 
pisze : 

„Dla oceny zupełnej postępku zmarłego Pa- 
prockiego, należy wziąć pod uwagę, że Polacy 
odnoszą się z wielką niechęcią do Towarzy- 
stwa „Czerwonego Krzyża” — rozumie się, je- 
dynie z te) zasady, że jest ono instytucją rosyj- 
ską. Warszawski oddział Towarzystwa „Czerwo- 
nego Krzyża* wyrósł i rozwinął się nader szyb- 
ko i w krótkim czasie zjawiło się mnóstwo in- 
stytucyj filantropijnych, znajdujących się w jego 
zawiądywaniu i właśnie ten szybki postęp filan- 
tropijnej instytucji rosyjskiej, przychodzącej z po- 
mocą nietylko Rosjanom, lecz i Polakom, uzbroił 
przeciwko niej miejscowych maniaków polityki. 
Przecie przykład zmarłego Paprockiego dowodzi, 
że nawet w tych warstwach miejscowej ludności, 
które najbardziej znśne są z szowinizmu, znaj- 
dują się ludzie, zdolni trzeźwo patrzeć na rze- 
czy. Niedawno gazeta Moskowskyja Wiedomosti 
zamieściła w fejletonach cały szereg korespon- 
dencyj z Warszawy, w których autor starał się 
przedewszystkiem dowieść, że w obecnej chwili 
najbardziej wrogą względem Rosji klasą, oraz 
najbardziej niebezpieczną politycznie, jest bnrżo- 
azja miejska, a nie, jak ongi obywatele i księ- 
ża. Przyglądając się życiu Polaków, wypada 
przyznać, że w obecnej chwili i w sferze ducho- 
wnych i w klasie ziemiańskiej i w stanie kupie- 
ckim spotykają się ludzie, pozbawieni polskiego 
szowiniamu, ale we wszystkich tych warstwach 
narodu jest ich jeszcze zbyt mało i dla tego nie 
grają oni znaczącej roli w społeczeństwie. To też 
trudno zgodzić się ze zdaniem korespondenta 
Mosk. Wiedom.. że najniebezpieczniejszy element 
przedstawia obecnie mieszczaństwo i w tej sfe- 
rze bowiem są ludzie, podobni do szlachcica Pa- 
prockiego, nie cierpiący na daltonizm polityczny. 
Życie zmusza Polaków stykać się biiżej z Ro- 
sjanami, a przy bliższej znajomości z nami prze- 
konywują się oni, że my wcale nie jesteśmy 
tacy, jakimi wydawaliśmy się im pod wraże- 
niem różnych kłamliwych opowieści, rozpowsze- 
chnianych w polskiem społeczeństwie o Rosji i 
Rosjanach. Żałować należy, że warszawska pra- 
sa polska nie troszczy się o obalenie tych fał- 
szów najbardziej szerzonych przez poznańską i 
galicyjską prasę. Pochodzi to ztąd, że w warsza- 
wskiej prasie główną rolę odgrywają z jednej 
strony --- żydzi przechrzci, pragnący uchodzić za 
Polaków i jak wszelcy neofici, przesadzający w 
swojej gorliwości, z drugiej strony— Polacy z Po- 
znanią i Galicji. Używając wpływu w miejsco 
wem społeczeństwie, polska prasa nie odźwier- 
ciadla przecie dosyć wiernie nastroju i poglądów 
imiejscowegy społeczeństwa”. A cenzura co 
na to ? 

f 4 ja * 

Russk Słowo wita z radością projekt wpro- 
instytutu naczel- 
ników ziemskich. Pismo to cieszy się, że na- 
reszcie w kraju zachodnim zjawi się władza 

OE nz i ist! 


- Końcowe obrazy, a jest ich cztery, są kul- 


minacyjnem punktem przedstawienia. Prześli- 
cznie oddany obraz „Zdjęcie z Krzyża”, 
„Złożenie do grobu“, „Zmartwych- 
wstanie“ i „Wniebowstąpienie* za» 
kończone apoteozą Chrystusa, który „otoczony 
Apostołami i mnóstwem ludu z podniesioną pra- 
wą ręką ku niebu a lewą na piersi wznosi się 
w obłoki, przyczem chór śpiewa pieśń „Alleluja!“ 
sprawiają, że publiczność w poważnym, jak ni- 
gdzie indziej, nastroju opuszcza teatr. 


Tropikalne gorąco w zamkniętej budzie da- 
ło nam się we znaki, a jednak nikt nie ruszył 
się przed końcem z miejsca. - 

Godzina w pół do szóstej — spiaszymy do 
dworca, gdyż o 6 odjeżdżają pociągi w kierun- 
ku Zurychn i Solury. Restaurac'a przed dwor- 
cem zapełnia się, dziarskie kelnerki niestrudze- 
nie częstują zimnem piwem. 

Jeszcze słowo o przedsiębiorcy. Jest nim 
majętny właściciel fabryki zegarków w Selzach 
pan Schafli. Na wzór przedstawień w Ober- 
ammergau, które przez kilku lat stadjował i wy- 
syłał swych ludzi, urządził takowe w Selzach 
kosztem 60.000 franków. Scena zbudowana jest 
na wzór Wagnerowskiego teatru w Beyreuth. 
Biorący udział w przedstawieniu są sami miej- 
scowi robotnicy i robotnice tejże fabryki. Muzy- 
kę dorobił kanonik kapituły w Fuldzie ks. Hen- 
ryk Müller. Prolog i słowa podłożył pod nuty 
pan Vögeli Nitalist. Obrazów wszystkich jest 
pięćdziesiąt. 


Selzach w sierpniu 1895. 


Kiwów. sklepy własne ul. Kopernika | 
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J. Ih natovyvicz, ESENCJA MIĘTOWA DO PŁUKANIA UST, Proszek roślinno-alkaliczny do czyszczenia zębów. 


oprócz przyjctunogo orzeświującezo smaku i zapechu, birdze korzystnie 


DZIENNIK POLSKI s dnia 20. Sierpnia 1808 r. 


rosyjska, sprawiedliwość rosyjska, prawny po- 
rządek rosyjski. Obecna bowiem administracja 
kraju, jakkolwiek rosyjska, zdaniem tego dzien- 
nika, niezbyt uważną jest nawet względem 
Rosjan. Na dowód przytoczone są cytaty £ cyr- 
kularza wołyńskiego gubernatora z dnia 11. gru- 
dnia 1898 roku za nr. 12528. Gubernator ska- 
zuje, że wiele osób zwraca się do niego z pro- 
śbami, które przedewszystkiem podpadają rozpa- 
trzeniu władz miejscowych. Dowodzi to, zdaniem 
gubernatora, braku zaufania do tych władz, 
wywołanego przez ich apatyczny, lub nawet 
niechętny stosunek do potrzeb miejscowych oby- 
wateli. Wedlug Russk. Słowa, równa się to ta- 
kiemu położeniu, „jak gdyby w kraju nie było 
żadnych władz; bo też i niema ich w istocie. 
Stanowi komisarze i urjadnicy, to władza czysto 
policyjna, a prócz nich nikogo więcej niema we 
wsiach kraju zachodniego. Nic dziwnego, ża 


wobec takich warunków, komplikujących się 
jeszcze bardziej przez różnorodność składu 
ludności, życie w kraja zachodnim jest nader 


ciężkiem, zwłaszcza dła Rosjan, przeciw którym 
występuje trójprzymierze Polaków, żydów i 
Niemców. Prawa nie są przestrzegane, nie dzia- 
łają z należytą siłą, bowiem niema nikogo, kto 
pilnowałby wykonania praw; wszędy panuje 
zupełny bezrząd ; władza i sprawiedliwość, albo 
nie istnieją znpełnie, albo działają tak powolnie 
i nieprawidłowo, że najdrobniejsze sprawy wy- 
magają podróży do miasta gubernjalnego dla wi- 
dzenia się z gubernatorem“. 

Russk. Słowo wyraża nadzieję, że stan ten 
będzie usanięty przez wprowadzenie bliskiej 
ludowi władzy — naczelników ziemskich. 


Ruch przedwyborczy. 


Na wezwanie komitetu centralnego we Lwo- 
wie, zapraszają wyborców z miasta Stanisławo- 
wa, na zgromadzenie przedwyborcze, celem utwo- 
rzenia komitetu miejscowego i wyboru delegata 
do komitetu centralnego, w sali teatralnej Tow. 
im. Moniuski, na wtorek dnia 20. sierpnia b. r. 
o godz. 5. popołudniu pp. Stanisław Lachowicz 
i Karol Piskorz. 

* 

Zgromadzenie wyborców miasta Lwowa, 
zwołane przez p. prezydenta Mochnackiego ce- 
lom rozpoczęcia akcji przedwyborczej do sejmu, 
odbędzie się dziś we wtorek, wieczorem w sali 
ratuszowej. 

* 

Celem zawiązania komitetu wyborczego od- 
było się 16. bm w Rudkach posiedzenie, na 
które zaproszono 3 posiadaczy większych wła- 
sności, 11 włościan, 18 mieszczan, 7 księży, na- 
czelników sądu w Rudkach i Komarnie, 1 leka- 
rza, 2 aptókarzy i inne 3 wpływowe osobistości. 
Zagaił zebranie marszałek hr. Andrzej Fredro. 
P. Trojan postawił kandydaturę dotychczaso 
wego posła p. Albina Rajskiego, w dowód 
uznania jego dotychczasowej działalności. Pan 
Rajski stanowczo nie przyjął kaudyda- 
tury i zalecił dra Jakliń skiego Leona, bur 
mistrza Komarna, podnosząc jego pracę dla ludu 
i w ogóle dla wszystkich warstw społeczeństwa 
w powiecie. Kandydaturę tę bardzo sympatycznie 
przyjęto. . Dotychczas nie ma żadnego innego 
kandydata. 

$ 

W Zbarażu odbyło się w zeszłym tygo- 
dniu przedwyborcze zgromadzenie, na którem 
poseł p. Tadeusz Fedorowicz zdał sprawę 
ze swych czynności poselskich. Licznie zebrani 
włościanie uchwalili jednogłośnie posłowi wotum 
zaufania i postawili jego. kandydaturę do przy- 
szłych wyborów. Pewna grupa, ze wszystkiego 
niezadowolnionych włościan powiatu zbarazkiego, 
utworzyła komitet przedwyborczy i zamierza wy- 
sunąć kandydaturę moskalofila. 

t 


Z Kossowa donoszą do Diła, że kanady- 
dat ruskich narodewców notarjusz kossowski p. | == 


Włodzimierz Łuszpiński oświadczył, iż prze- 
ciw dotychczasowemu posłowi z tego powiatu p. 
Zaleskiemua kandydować nie będzie. 


Dnia 20. b. m. odbędzie się w Kossowie : 
zgromadzen:e przedwyborcze, zwołane przez mar- | 


szałka powiatowego. 


Onegdzj odbyło się zgromadzenie przedwy- 
borcze w Tarnopolu, pod przewodnictwem 
burmistrza p. Pohoreckiego, na którem nie 
postawiono na razie żadnej kandydatury, a 
nchwalono tylko wybrać komitet, złożony z 45 
osób, któryby się zajął wyborem kandydata. Jak 


ztamtąd z nader wiarygodnego źródła donoszą, ' borcze w sali rady powiatowej lwowskiej. 
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kandydatów zgłosiło się kilku, między innymi i 
p Niementowskxi, wyborcy tarnopolscy je- 
dnakże, a przynajmniej poważna większość ich, 
oświadczają, iż posłem swoim chcą mieć ordy- 
nata p. Tadeusza Czarkowskiego- 
Golejewskiego pomimo, iż tenże nie uwa- 
żał za stosowne zgłosić swej kandydatury. Bez 
względu na to wybór tego prawdziwego obywa- 
tela polskiego zdaje się być pewnym. Tarnopol 
w razie wyboru pana Cz.G. mógłby być du- 
mnym ze swego reprezentanta w sejmie krajo- 
wym. 
* 

Powołani przez centralny komitet wyborczy 
dla Galicji zachodniej mężowie zanfania do wy- 
boru posła z kurji mniejszych pesiadłości powia- 
tu krakowskiego odbyli duia 16. sierpnia 
b. r. pod przewodnictwem p. Alfreda Milieskie- 
go posiedzenie, na którem uchwalili zaprosić do 
powiatowego komitetu wyborczego 84 osób z po- 
wiatu. 

$ 

W Bialskiem kandydoje dotychczasowy 
poseł Kramarczyk, ale przeciw niemu roz- 
wija się żywa opozycja wśród samych chłopów, 
którzy mu zarzucają, iż opuścił ks. Stojałowskie- 
go, że nie zwołał ani jednego zgromadzenia wy- 
borców, a na te, które inni zwoływali, nie przy- 
bywał. 


* 

W Wielickie m objawia się opozycja 

przeciw kandydaturze p. Larysz-Niedziel- 

skiego. Jako kapdydata wymieniają mię- 

dzy innymi adwokata-pana Dziewońskiego. 
* 


W Brzozoskiem sytuacja nie jest je- 
szcze wyjaśniona. Silne zabiegi za swą kandy- 
daturę czyni pan Zdzisław Skrzyński. Z in- 
nej strony poruszono tam myśl wyboru pana 
Stanisława W ysockiego, właściela dóbr, ale 
wielu włościan nie może zdecydować się na 
niego. 

* 

W Sanockiem.kandydaje p. Słonecki 
(jun ). Część Rusinów zaš wysuwa kandydaturę 
radcy Jamińskiego. „Stronnictwo ludowe“ 
w porozumieniu z ruskimi narodowcami ma za- 
miar postawić tam swego kandydata. 


W 
Z Jarosławskiego donoszą, że tam 
Rusini nie zasypiają sprawy wyborczej, chociaż 
kwestja kandydatury do tej chwili zdecydowaną 
nie jest. Nie wiadomo bowiem, czy postawią 
swego własnego kandydata, czy też połączą się 
z Mazurami. 
t 
„Ruska Rada“ w Sokalu zwołała zgro- 
madzenie przedwyborcze na dzień 22. b. m. w 
celu zastanowienia się nad wyborami posła z 
kurji mniejszej własności. 
Tak samo postąpiła „Rada raska“ w Bo- 
brecki em. 


Na zebraniu w Łańcucie, które się 
odbyło dnia 14 b. m., uchwalono utworzyć jak 
najobszerniejszy komitet powiatowy w tym celu, 
ażeby ludność zupełnie swobodnie i według 
swojej woli uskuteczniła wybór posła w tamte,- 
szym okręgu wyborczym. W wypełnieniu tej 
myśli przewodniej postanowiono zaprosić na 
pierwsze zebranie, które odbędzie się dnia 19. 
sierpnia b. r. w sali kasynowej w Łańcucie 
110 osób, a mianowicie: z grona obywateli 
księży i inteligencji 33 osób, mieszczan 10 osób, 
włościan 62, izraelifów 5. Rzeczą będzie komitetu 
powiatowego wybrać komitet ściślejszy i prze- 
prowadzić dalej całą akeję wyborczą. 


+ 


W powiecie brodzkim i w Podka- 
mieniu zawiązały się dwa komitety włościań- 
skie. Prezesem pierwszego jest p. Nyczaj z 


| Czech, drugiego p. Martyniak z Litowisk. Po- 


| 
| 
| 
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dobne komitety zawiązać się mają w Łopaty- 
nie iw Założcach. 


KRONIKA. 


Pamiąfajmy 0 fundacji Imiania Tadeusza 
Ksśniuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Wtorek 20. sierpnia. 

O godzinie 11 rano narada wyborcza w radzie 
powiatowej lwowskiej. 

O godzinie 4. po- południn ponfue zebranie wy- 


, chorego, a blade jego policzki z lekka się za- 


i 
i 
$ 
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Aurelija chciała pójsć wprost do pokoju cho- į 


rego, kucharka jednak zagrodziła jej drogę. 
— Tam nikomu nie wolno wchodzić, a je- 


| rumieniły. 
— Gdzie Klara? — jeszcze raz zapytał 
doktor, biorąc chorego za rękę. 
Wargi Ernest» zadrżały, poruszyły się 
i z trudem przez nie przemknęło się słowo: 
— Wyjechała. 


Doktór obojrzał się; kucharka, która mn 
pomagała, była jeszcze tutaj; stała i patrzyła na 
swego pana, starając się dociec, co się tu wła- 
ściwie stało. 

— Chodźcie tntaj — rzekł doktor, nie spu- 
szczejąc ócz z pacjenta — i mówcie jasno i do- 
bitrie, aby pan mógł was zrozumieć. Kiedy pa- 


żeli pani się chce zobaczyć z doktorem, niech ; ni pojechała ? 


poczeka tutaj w pokoju. 

Wzięła. lekarstwo i poszła, zostawiwszy Au- 
relję samą, 

Doktor tymczasem wlewał choremu w usta 
po łyżeczce czarną kawę i usilnie nacierał cia- 
ło, dzięki czemu pierś Ernesta zaczęła sią słabo 
wnosić i opadać. 

— Ab, mój Boże, a powóz ! Powiedzcie tam 
stangretowi, żeby poczekał jeszcze z kwandrans, 
sądzę, że będę już wtedy wolny. 

Lekarstwo miało skutek. Ernest wrócił do 
przytomności i kiedy zupełnie osłabiony opuścił 


* 


| 


| 


się na poduszki, staruszek zaczął z nim rozma- | 


wiać, jakby z zdrowym zupełnie człowiekiem. 
Nie mógł pod żadnym warunkiem pozwolić na 
to, aby pacent jego zasnął. Mówił o polityce, 
o nowinkach miejskich, ale wszystko na próżno, 


gdyż chory nie nie słyszał, Doktor spostrzegł, że | 


musi uderzyć w czulszą strunę. 

— Gdzie pańska żona ? — zapytał powoli 
i z naciskiem. 

Ernest otworzył oczy i spojrzał na doktora ; 
stary lekarz ucieszył się — niebezpicczeństwo 
minęło. Słaby błysk świadomości zaigrał w oczach 
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Firmkiów, dukiennise 1 20. — Usorniowce, Rynek l. 3, 


— O dziesiątej — odparła kucharka, która 
od Marty zdążyła się jaż o wszystkiem do- 
wiedzieć. 

— Dokąd pojechała ? 

-- Marta przypuszcza, że do pani Lorenz. 
Pani powiedziała dorożkarzowi jeszeze inny 
jakiś adres, ale Marta nie mogła zrozumieć, 
czyj wiaściwie. 

— Tak, inny adres — powtórzył doktor, 
patrząc uważnie na chorego. — Jakże pan mogłeś 
puścić żonę w taką niepogodę ? Trzeba ją było 
bezwarunkowo zatrzymać. 

Ernest odwrócił się. 

— Nie byłaby pozostała za żadoą cenę — 
mruknął, powtarzając mimowoli słowa Aurelji. 
Tak. — A cóż pan właściwie sądzisz 
o swej żonie? — zapytał ostro, zapominając 
o obecności kucharki, 

Ernest nie odpowiadał, tylko gorzki uśmiech 
przemknął się po jego twarzy. Doktor nachylił 
się do chorego i znown zapytał : 

— Kto panu dał ts przeklęte krople ? 

— Ja... ja sam je wziąłem — szepnął 


t 
i 


przed- 


O godzinie 6. wieczorem zgromadzenie 


wyborcze w ratuszu. 


Stefana króla. — 
zachód 0 


Kalendarz. Wtorek (20.): 
Wschód słońca o godzinie 5. minut 7., 
godzinie 6. minut 56. 

Wycieczka Węgrów. We środę (21. b. m.) po 
południu przyjeżdża do naszego gródu poważny zastęp 
obywateli rdzennie węgierskiego miasta Debreczyna, z 
rozmaitych sfer tamtejszego mieszczaństwa, przemy- 
słowców, kupców, adwokatów, techników, urzędników 
należących do towarzystwa śpiewackiego, jednego z 
najstarszych we Węgrzech. 

Pompi na gościnne i serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznali Polacy, a w szególności Lwowianie, jadący na 
wystawę peszteńską w roku 1885, zebrało się w nie- 
dzielę w sali radnej magistratu liczne grono obywateli 
naszego miasta, celem obmyślenia godnego pizyjęcia 
miśjch gosci z poza Karpat, z którymi łączy nas 
niejedno wspomnienie z szezęśliwszych momentów na- 
szej przeszłości. 

Mając za sobą energiczne i serdeczne poparcie 
pana prezydenta miasta p. Edmunda Mochnackiego, 
zawiązał się komitet, mający na celu zająć się przy- 
gotowaniami do przyjęcia gości, gcdnego stolicy i tra- 
dycyjnej gościnności polskiej. Jednogłośnie nproszo- 
no na przewodniczącego komitetu, dr. Małachowskiego, 
a w skład komitetu weszli oprócz reprezentantów 
prasy i delegatów tutejszych towarzystw muzycznych, 
pp. Michalski, Walichiewicz, dr. Majewski, Breyer 
Jan, Ciuchciński, Smalawski, Goltental, [hnatowicz i 
Bujnowski. 

Uchwalono następujący program przyjęcia: We 
środę o godzinie 2. po południn uroczyste powitanie 
na dworcu kolejowym, przemówienie przewodniczą- 
cego komitetu p. dr. Małachowskiego, odśpiewanie 
okolicznościowej pieśni przez połączone chóry wszy- 
stkich tutejszych towarzystw. Dworzec będzie kwia- 
tami i dywanami dekorowany. Rozmieszczenie gości 
po hotelach, następnie po południu zwiedzenie parku 
Kilińskiego wraz z placem wystawy i panoramą 
Racławicką. Wieczorem o godzinie 8. bankiet na 
Strzelnicy miejskiej. Na bankiet wpisywać się mo 
żna w enkierni p. Bieniedzkiego, gdzie lista ucze- 
stników jest wystawiona. Wstęp od osoby zł. 2'50. 
Strój balowy, albo narodowy. 

We czwartek rano zwidzanie osobliwości miasta, 
po południu w Ogrodzie miejskim wielki koncert 
ogrodowy ze współudziałem muzyki 30. pułkn pie- 
choty i orkiestry cygańskiej debreczyńskiej, przyjeżdża- 
jącej z wycieczką. Węgierscy śpiewacy odśpiewają 
kilkanaście utworów ludowych węgierskich. Po kon- 
cercie wspólny komers, zaś w piątek rano opuszczają 
goście nasze miasto. 

Komitet obywatelski zajmujący się przy- 
jęciem wycieczki węgierskiej zaprasza członków chóru 
męskiego „Lutni“, „Echa“ i towarzystwa muzycznego 
na próbę duia 20. b. m. we wt.rek o godzinie 8. 
w sali „Lutni“ ulica Ormiańska. 

Uraskawienia. Morderca Marji Wajdówny, Puweł 
Strzelecki, skazany 30. maja rb. przez trybunał lwo- 
wski ma śmierć, został ułaskawiony. Karę śmierci 
zmieniono mu na 18 lat więzienia. — Skazany wy- 
rokiem sądu tarnopolskiego na śmierć za zamordowa- 
nie swej żony, wieśniak Paweł Ryży, został również 
ułaskawiony i skazany na dożywotnie więzienie. — 
Taki sam los spotkał i niejakiego Keihę, Czecha, 
który zamordował syna gospodarza Ploczka z Bysko- 
wie w Czechach 

W sprawie egzaminów dyplomowych techni- 
ków i związanej z nią kwestji tytułów techników, 
odbędzie się w ministerstwie oświaty prawdopcdubnie 
zaraz po rozpoczęciu roku szkolnego 1895,6 mięszana 
ankieta, złożona z ezłonków fachowych, t. j inżynie- 
rów i prcfegorów szkół wyższych, dalej z wyższych 
urzędników ministerstwa oświaty i ministerstwa 
spraw wewnętrznych. Ponieważ koła urzędowe nznały 
konieczność uregulowania sprawy egzaminów dyplo- 
mowych techników, przeto w tym względzie przed- 
łoży ministerstwo oświaty ankiecie tej już gotowe 
wnioski: Inaczej ma się rzecz z kwestją tytułów te- 
chników, do której to kwestji koła techników tak 
wielkie przywiązują znaczenie. W kwes*ji tej, mimo 
rozlicznych i rozmaitych konferencyj, koła rządowe 
nie mogły dojść do żadnego porozumienia z intereso- 
wanemi czynnikami i rozwiązanie tej kwsstji napo- 
tyka na tem większe trudności, że nie zależy ono 
wyłącznie od rozstrzygnięcia ministerstwa oświaty. 
Dotychczas toczyły się konferencje w ministerstwach: 
oświaty, sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Naj- 
więcej trndności nastręcza ustanowienie jednolitego 
tytułu, odpowiadającego  stopniowi  doktorskiemu. 
Chociażby nawet można utworzyć tytuł doktora che- 
mji lnb matematyki, trudno utworzyć tytuł doktora 
budowli ziemnych lub maszyn, a z drugiej znów 
strony tyiułu inżyniera nie możaa akceptować dla 
techników. 

„ List (ra Gałęzowskiego. Z powodn sprzecznych 


artykułów, pojawiających się w ostatnich czasach w 


wzrokiem starego przyjaciela. 


MABA EW ZEZÓWS ZZ ŻĘ E | 
prasie «0 do nieprzyjęcia katedry przez dra Ksawe* 
rego Gałęzowskiego w nuniwersytecie Jagiellońskim 
w Krakowie, przyjaciel szanownego profesora, pan 
Henryk Michalski, odniósł się do samego źródła z 
zapytaniem, na które odpowiedź, przezeń napisaną, 
ogłasza Słowo warszawskie. Oto ona : 

„Trouvilie (Calvados) Hautpont dnia 9. sier- 
pnia 1895 r. Szanowny i łaskawy panie! List pań- 
ski z dnia 6. b. m. odebrałem tutaj nad brzegiem 
morza, gdzie wyjechałem dla spoczynku na kilka ty- 
godni. Pospieszam zaraz z odpowiedzią. Zapytujesz się 
mnie pan, dlaczego nie przyjąłem katedry w Krako- 
wie? Odpowiem x chęcią w najdrobniejszych szcze- 
gółach, jak się to stało. 

W początkach czerwca r. b, zaraz po Śmierci 
dra Rydla, komisja, wyznaczona przez radę uniwersy- 
tetu Jagiellońskiego do proponowania kandydatów na 
katedrę, zawotowała jednogłośnie, ażeby mnie ofiaro- 
wać to stanowisko. Profesor Cybulski zakomunikował 
mi natychmiast tę decyzję i żądał, ażebym natych- 
miast odpowiedział dziekanowi fakultetu medycznego, 
czy tę posadę przyjmuję i na jakich warunkach. Ura- 
dowany byłem nadzwyczajnie, otrzymawszy taką pro- 
pozycję. Objęcie bowiem katedry przy uniwersytecie 
Jagiellońskim byłoby dla mnie największą nagrodą 
za tyloletnią moją pracę. Zroznmiałem również, iż, 
zaprowadzając wykład nauki okulistycznej według za- 
sad i przekonań francuskich, mógłbym oddać nieoce- 
nioną usługę krajowi i młodzieży, poświęcającej się 
tej specjalności. Przyjąłem więc natychmiast tę pro- 
pozycję na następujących warunkach, które zakomuni- 
kowałem za pośrodnictwem p. Cybulskiego. 

1) Przyjmuję propozycję rady uniwersyteckiej 
krakowskiej wykładania okulistyki, zupełnie darmo i 


bez Żadnej opłaty. 2) Nie mogąc opuścić zupełnie 


Paryża, gdzie od dwudziestu lat przeszło mam swoją 
własną klinikę, w której z górą 100.000 chórych 
biednych przyjąłem i leczę i gdzie kursa publiczne 
dla lekarzy tutejszych i cudzoziemców stale wykła- 
dam; nie mogąc także opuścić zupełnie Paryża dla 
mojej prywatnej kljenteli, postanowiłem więc zapro- 
ponować taką kombinację: Podejmuję się wykłada- 
w Krakowie dwa razy do roku, po 1'/, do 2 mie? 
sięcy, kursa teoretyczne i praktyczne okulistyki, co 
łącznie stanowiłoby 3 do 4 miesięcy wykładów pu- 
blicznych dla uczniów. 3) Ponieważ te wykłady moje 
miały być zupełnie bezpłatne, kładłem za obowiązek, 
aby komisja rady uniwersyteckiej zamianowała profe- 
sora pomocnika (jak tu we Francji nazywają: agregá), 
a ten pracowałby przy mnie podczas mego pobytu 
w Krakowie, a następnie zastępowałby mnie w czasie 
mojego pobytu w Paryżu. : 

Na tę propozycję otrzymałem bardzo serdeczny 
i długi telegram, z zawiadomieniem, że rada uniwer- 
sytecka, w pełnem gronie zebrana, z wdzięcznością 
moją propozycję przyjęła i przedstawia natychmiast 
do Wiednia nominację moją na profesora zwyczaj: 
nego. Proszono mnie jednocześnie, ażebym na kilka 
dni przyjechał do Krakowa dla porozumienia się we 
wszystkich szczegółach, dotyczących tej nominacji; 
gdybym zaś przyjechać nie mógł, w takim razie uni- 
wersytet wyśle od siebie w tym celn do Paryża spe- 
ejalnego delegata. Nie mogąc opuścić Paryża, oświad- 
czyłem, iż zmuszony jestem oczekiwać na przyjazd 
delegata; tenże jednak nie przybył wcale, a w dzie- 
sięć dni później otrzymałem urzędowe zawiadomienie, 
że propozycja moja, wyżej opisana, Rie może być 
wcale przyjętą, profesor bowiem zwyczajny obowią- 
zany jest nietylko wykładać w przeciągu całego roku, 
aie musi też bywać na egzaminach, ete. Trzeba za- 
tem, ażebym przyjął profesurę w zwykłych warun- 
kach na rok cały, a w razie, gdybym potrzebował 
wyjechać na jakiś czas do Paryża, tobym miał prawo 
prosić ministra oświaty o pozwolenie, a ten mi na 
pewno tego mie odmówi. 

W takich nowych warunkach niepodobieństwem 
mi było przyjąć katedry przy uniwersytecie Jagiel- 
lońskim, prosiłem przeto radę uniwersytecką, ażeby 
uważano moją propozycję za niebyłą. 

Dr. Ksawery Gałęsowski * 

Z Ropczyc piszą: Ropczyce do niedawna od- 
znaczały się bardzo dobrem powietrzem. Od zeszłego 
roku jedoak stosunki sanitarne w tem mieście zna- 
cznej uległy zmiani.. Spalił się młyn, nienaprawiany 
jaz się popsuł i do rzeki spłynęła woda z młynówki, 
pozostawiając kałuże, obecnie pełne gnijących materyj ; 
nie więc dziwnego, że od wiosny panuje tutaj epide- 
micznie szkarlatyna, a obecnie wybuchła epidemja 
dyfterji. Wobec bliskiego niebezpieczeństwa grasującej 
na Wołyniu cholery, póki czas, należy ognisko zarazy 
usunąć, a byłoby najracjonalniej młyn napowrót wy- 
bugowuć, bo wskutek naprawienia jazu, woda napły- 
zio do młynówki i znikną kałuże, pełne zgnilizny. 
Władze, do których to należy, uznają może doniesłość 
sprawy i złomu zaradzą - 

influenza chołeryczna pojawiła się niedawno 
także pomiędzy żołnierzami czerniowieckiego garni- 
zonu. Po marszu ówiczebnym zachorowało nagle 19 
żołnierzy w jednej z kompanij płechoty, Przewiesieni 


Kucharka spojrzała zakłopotana na do 


— Tak, tak, sam ‘przyjąłem... a zkądże się ktora. 


buteleczka wzięła na stole ? 

Ponieważ Ernest milczał, 
nie ciągnął dalej: 

— Dawała je panu żona, wiem o tem od 
służącej. Chciałbym tylko wiedzieć, w jaki spo- 
sób zniewoliłeś pan do tego biedną kobietę ? 

— Prosiłem ją. 

- Ile kropel ? 

— Pięćdziesiąt. 

— Oszalałeś pan, kochany. panie — za- 
wołał doktor, podskoczywszy na krześle, — 
I ona je panu dała ? 

-- Nie wiedziała, co to jest. Klara nie 
wie, że to była morfina — ani razu nie miała 
w ręku tej buteleczki — zapewniał Ernest. 

— Wierzę tomu. A więc pan sam jesteś 


doktor spokoj- 


winowajcą wszystkiego ? — zapytał doktor, 
spojrzawszy gniewnie ponad okularami na 
pacjenta. 


— Tak, ja sam. 

-- Powinieneś pan zatem sam odpowiadać 
za wszystko. Nie wiem, co pomiędzy wami 
zaszło i nie staram się © to dowiedzieć, ale w 
charakterze starego przyjaciela, chcę wam dać 
dobry 1adę. Pogódźcie się — gdyż inaczej zgi- 
niecie oboje — rzekł bardzo poważnie i podał 
Wernerowi rękę. -— Teraz odchodzę, gdyż inni 
na mnie czekają. 

Kiwnął głową na kucharkę, aby razem z nim 
wyszła. 

— (o się stało z panią? Gdzie ona poszła? 
Powinna wrócić do domu i to jak można najprę- 
dzej. Poślijcie Martę dorożką do pani Lorenz po 
panią. Tylko ta papla niech milczy i nie trwo- 
ży pani napróżuo. Wy zak zostańcie przy panu, 
siądźcie sobie przy łóżka i ciągle z nim rozma- 


Ernest, spuszczając oczy przed przenikliwym  wiajcie: nie powinien zasaąć. Możecie to zrobić? 


Wpływ BA dsiąnim A Zaby. — Flskon bu ot. 


Rudałko 80 i 60 ok. 
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— O czemże ja będę mówić?... Gdyby to 
była pani, ale pan?... Mężczyzni przecież niczego 
nie rozumieją — zakończyła z przekonaniem. 

— Wszystko jedno, musicie rozmawiać! Nie 
wolno mu usaąć, zrozumielikcie ? Muszę odjechać, 
siedzę tu i tak już przeszło dwie godziny. 

Kucharce strzeliła jakaś myśl do głowy. 

— Panie doktorze, jest tutaj panna c. 
może ona będzie mogła ?... 

Panna Hagen? — skrzywił się doktor— 
mniejsza o to... Niechętnie ją wpaszczę do cho- 
rego, ale... w braku czegoś lepszego... 

Nie mógł dokończyć, gdyż w tej właśnie 
chwili Aurelja uchyliła drzwi. Spostrzegłszy do- 
ktora podeszła do niego i zapytała : 

— Uzy mogę się widzieć z Ernestem? 

, — Można — odparł sucho — idź pani do 
niego 1 rozmawiaj jak najwięcej. Przaz nieuwagę 
wziął za wielką ilość kropli i teraz pod żadnym 
warunkiem nie powinien zasnąć 

Zwrócił się następnie do kucharki į dodał 
cicho : 

'— A wy się postarajcie o sprowadzenie pani 
do domu. 

Aurelja Hagen weszła tymczasem do pokoją 
chorego. 

Ernest prawie jej nie zauważył; leżał spo- 
kojnie i apatycznie. Zaczęła mówić o teatrze, o 
pogodzie, o cudnych hjacyntach, kwitnących w 
pokoja Klary — on jednak zdawało się, %0 nie 
nie słyszał. 

— Oby tylko nie zasnął — pomyślała Sobie 
Aurelja i zadumała się nad tem, czemby £0 mo- 
żna jakoś zainteresować. - 

— To bardzo nieładnie ze strony Klary, 
Erneście — zaczęła z wyrzutem. 

(Ciąg dalssy nastapi |. 
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Usuwa kamień i kwasy, które wprowadzają ból i próchnienie zębów, 
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wieli. | 
Z życia ks. Edmunda Radciwiłła, 
niedawno w klasztorze 
zakonn ka, gazety niemieckie 
szczegóły: W czasie kampanji r. 
czony został do piątej 
książę kapelan podczas 
rannemu jenerałowi francusk*emu, 
przez przednie straże i razem 
ckim  Głerlachem osadzony 
upływie kilku ię 
władz wojskowych, wypuszczono go z więzienia. 


w Metzu. 


Zbyteczne rozporządzenie. Jak donoszą mora- 


wskie Ludowe Nowiny, okręgowy inspektor szkolny 


w Ungarisch-Hradisch, niejaki p. P. Perutka, rozesłał 


do wszystkich nanoczycieli swego okręgu pismo, 
w którem raz na zawsze zakazuje im używania mięsa 
w piątek. Nauczyciele musieli własnoręcznym podpi- 
mem stwierdzić odbiór w drodze urzędowej tego okól- 
nika. Los nauczycieli na Morawach jest znośniejszym 
trochę od losu nauczycieli galicyjskich, ale gdyby 


któremu z naszych pp. inspekterów przyszło do gło- 


wy podobne postanowienie, możemy uprzedzić, że 
nauczyciel w ogólności, a galicyjski w szczególności, 


nietylko w piątek, ale często i w niedzielę bez mięsa 


zię obywzć musi. 

Samobójstwo oficera. Z Przemyśla donoszą: 
W poniedziałek 12. bm. wydalił się z baraków woj- 
skowych przy trakcie lwowskim w Przemyślu poru- 
oznik artylerji polowej B. (Gdy dnia następnego nie 
powrócił, dorozumiano się, że B. odebrał sobie życie. 
I rzeczywiście 17. bm. na brzegu Sanu, w wiklinie, 
znaleziono zwłoki B. z przestrzeloną skronią. Samo- 
bójstwo młodego, sympatycznego i ogólnie lubionego 
oficera, sprawiło wielkie wrażenie. Do rozpaczliwego 
kroku popchnęła nieszczęśliwego  nieuleczalna cho. 
roba. 

W austrjackich domach przytułku mieszkało 
w r. 1892 razem 44.622 osób. (W r. 1873—27.589). 
Liczba zaopatrzonych i wspieranych z funduszów ubo- 
gich i fundacyjnych, wynosiła w r. 1892. 321.594 
osób. (W r. 1873, 160.215). W rokn 1892 liczono 
ogółem 366.216 utrzymywanych ubogich, wobec 
187.754 w r. 1873. W r. 1873, żył w domu pray- 
tułku na 724 mieszkańców jeden ubogi, w r. 1892, 
na 531 osób, znajdywał się jeden w domu przytnłku. 
W roku 1878, przypadał jeden ubogi zaopatrzony 
z fundnszów dobroczynności, na 131 mieszkańców, 
w roku 1892, jeden na 781. W r. 1878, wydano 
na cale publicznej opieki nad ubogimi 4,266.779 zł. 
w r. 1892 8,308.952 sł. 

W Wrocławiu aresztowano w środę na żądanie 
policji warszawskiej niejakiego Kasprzaka, posądzouego 
o knowania nihilistyczne. K. w r. 1887 wyłamał się 
z więzienia poznańskiego i dotąd nie udało się go 
pochwycić. 

Smutny wypadek. W Wielopolu Skrzyńskiem 
na obszarze dworskim zaszedł dnia 8. bm. smutny 
wypadek, będący wymownym dowodem, do czego 
obawa przed karą doprowadzić może i jak małe prze- 
winienie, surowo wzięte pociąga za sobą nieraz ofiarę 
w życiu ludskiem. Dwóch wyrostków zatrudzionych 
jako dzienni robotnicy, wyprawiło się na jabłka po 
za obrębem nawet właściwego sadu wiszące. „Złapa- 
nych przez karbownika odesłano do żandarmerji, któ- 
ra po spisaniu protokołu puściła ich tymczasowo 
wolno, mając, jak zresztą ustawa nukazuje, potem po- 
prowadzić ich do aresztu. Jeden z nich, chłopak 18 
letni, tak sobie to wziął do serca, że już do domu 
nie powrócił, lecz przechodząc koło dworskiego stawu, 
rzucił się biedak nagle do wody, skąd go jako trupa 
na drugi dzień wyciągnięto. 
~ Sprzeniewierzenie na '/, miljona rubli s górą, 
popełnił w cukrowni „Józefów“ pod Warszawą admi- 
nistrator tejże fabryki Władysław Krzywoszewski. 
Suma  niepokrytych należności fabrycznych wynosi 
około 500.000 rs., suma zaś zobowiązań prywatnych 
Krz. przechodzi 100.000 rs. W tych ostatnich mie- 
azczą się deponowane w dobrej wierze kwoty takie, 
jak 16.000 rs. jednego z księży, około 50.000 rs 
jakiejś wdowy itp. W ogóle, nedużycie dotyka bardzo 
wiele instytucyj i jeszcze więcej osób. 

Pierwszy strejk w Stanisławowie, a miano- 
wicie robotników budowlanych, zakończył się w Środę 
pomyślnie dla strejkujących. Po przeprowadzonych 
w poniedziałek, wtorek i środę rokowaniach między 
pryncypałami a robotnikami, w których brał udział 
inspektor przemysłowy p. Nawratil, —- pryncypałowie 
zgodzili się prawie na wszystkie żądania strejkują- 
cych. Pvdczas strejku było skonsygnowane wojsko 
w koszarach, a patrole wojskowe piesze i konne krą- 
żyły po ulicach, — spokój jednak nigdzie nie został 
sakłócony. I gdyby nie gremjalne wycieczki robotni- 
ków za miasto i bezrobocie przy rozpoczętych budo- 
wach, — nie domyślanoby się strejku, w którym 
wsięło udział około 800 osób. W piątek rozpoczęto 
spokojnie wszędzie roboty. , Ludność wobec strejkują- 
cych zachowała się obojętnie. — 

Leczenie suchot. Odbywał się niedawno w Bor- 
deaux kongres lekarski. Na  ostutniem pesiedzeniu 
wieczornem p. Maragliano, profesor uniwersytetu 
w Genui, miat bardzo ważny referat o swoich pra- 
cach nad leczeniem suchot. Prof. Maragliano zastoso- 
wał do suchot metedę surowiezną, podobną do me- 
tody dra Roux względem dyfterytu; wstrzykiwał 
chorym immunisowaną sa pomocą jadu laseoz ika su- 
chotniczego krew psów, koni, lub osłów. Na 83 wy- 
padki, które miał w swojej genueńskiej klinice, w 45 
otrzymał zupełne wyzdrowienie, a w 16, prócz tego, 
znaczne polepszenie, lub wstrzymanie postępu cho- 
roby. W ogóle, Maragliano twierdzi, że metoda jego, 
której bynajmniej nie podaje za jakieś cudowne pana- 
ceum, może oddać wielkie i niezaprzeczone usługi, 
ilekroć bakterje nie zajęły jeszcze zbyt wielkich prze- 
mtrzeni, bes względu na to, jak dawno się zaczęła 
choroba. 

Przymusowy post. Jak donoszą morawskie Lu- 
dowe Nowiny, okręgowy inspektor szkolny w Wę- 
gierskim Hradeu, niejaki P. Perutka, rozesłał do 
wszystkich nauczycieli swego pismo, w którem raz 
na zawsze zakazuje im używania mięsa w piątek, 
Nauczyciele musieli własnoręcznym podpisem stwier- 
dzić odbiór w drodze urzędowej tego okólnika. 

Pożar teatru. Przedwczoraj spalił się doszezę- 
tnie teatr w Dijon. Przyczyną pożaru, była nieostro- 
żnie rzucona na scenie paląca się zapałka, przez je- 
dnego z grających artystów. Ogień wybuchł z taką 
miłą, że zajął sąsiednie domy i dworzec kolejowy. 
Wynikłe straty obliczają na 600.000 fr. A więc 
ostrożnie z zapałkami na scenie ! 

Zjazd kryminalistów. Na drugiem posiedzeniu 
międzynarodowego kongresu kryminalistów w Lineu, 
powzięto najpierw formalną uchwałę uznającą po- 
trzebę specjalnych kursów dla gruntowniejszego wy- 
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zmarłego 
Benedyktynów świątobliwego 
opowiadają następujące 
1870—71 ks. 
Edmund Radziwiłł, jako kapelan dywizyjny, przyłą- 
dywizji trzeciego korpusu 
armji. W dniu 17. sierpnia, w bitwie pod Wionville, 
ratunku, udzielanego ciężko 
został schwytany 
z pastorem protestan- 
Dopiero po 
tygodni, sa wdaniem się wyższych 


kształcenia praktycznych kryminalistów, a w szcze- 
gólności sędziów śledczych. Następnie profesor Suri 
z Bazylei przedstawił tak zwaną „metodę  identyfi- 
kacji Bertillana", to jest sposób stwierdzania tożsa- 
mości zbrodniarzy za pomocą antropemetrji, prakty- 
kowany ze skutkiem bardzo pomyślnym w Paryżu i 
w Berlinie. Za pomocą szezególnych narzędzi mierzy 
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do szpitala wojskowego, wszyscy wkrótce wyzdro- 


genjusz Seja. — Pogrzeb odbył się onegdaj, przy- 
czem zwłokom eddano honory wojskowe. 

Składki na ce!'e ażyteczności publiczaej lub na- 
rodowe : 
, Na stypendjum dla uczniów polskiego gimna- 
zjum w Cieszynie p Stanisław Myszkowski z Sig- 
niawy 2 zł. 


się wymiary głowy, nóg, rąk, palców, ciała, 'uszów j 


it. d. każdego ujętego zbrodniarza; wymiary każdego 
zbrodniarza spisuje'się na osobnej karcie, a karty 
składa się do archiwum i układa w taki sposób, iż 
w razie powtórzenia zbrodni dosyć łatwo jeet stwier- 
dzić tożsamość zbrodniarza w przypadkach, w których 
tenże podaje nazwisko fałszywe lub pod fałszywem 
nazwiskiem zbrodnię popełnił. Nastąpił zajmujący 
odczyt dr. Lepmana, lekarza znanego zakładu karnego 
w Moabit pod Berlinem, o zbrodniach morderstwa, 
połączonych ze zgwałceniem i okaleczeniem ofiary. 
Prelegent podał wzór kwestjonarjusza, który ma być 
rozesłany członkom stowarzyszenia w tymże przed- 
miecia w tym celn, ażeby zebrać międzynarodowy 
materjał potrzebny do ocenienia istoty tejże zbrodni, 
znanej pod nazwą „Łustmord* — ze stanowiska 
antropologii i socjologii. W ostatnim dniu kongresu 
przedstawił zdwokat dr. Nieoladoni z Lincu potrzebę 
reformy ustawodawstwa karnego w przedmiocie usi- 
łowania zbrodni i udziału w zbrodni, a radca sąde- 
wy Felisch z Berna przedstawił potrzebę rewizji 
pojęcia i karania tak zwanych przekroczeń. 

W kwestji pierwszej, w której przedłożono także 
drukiem ogłeszoną opinję radcy Głentza z Chrystja- 
nji, nie powzięto żadnej uchwały z powodu, że po- 
trzeba rewizji ustawodawstwa i sposób przeprowa- 
dzania tejże nie są jeszcze dostatecznie wyjaśnione, 
drugą zaś kwestję odesłano do wydziału z połece- 
niem przedłożenia specjalnych oginij i wniosków 
najbliższemu kongresowi. 

W końcu uchwalono na wniosek profesera Ro- 
senblatta, iż referaty o kwestjach, które będą na po- 
rządkn dziennym przyszłego kongresu, mającego się 
odbyć w Petersburgu lub Hadze, mają być roze- 
słane członkom w druku na kilka tygodni przed 
zjazdem. Na tem zakończono bardzo zajmujące obrady 
kongresu 


Namiestnik hr. Badeni wyjechał onegdaj wie- 
czorem pociągiem  pospiesznym do Ischl, powołany 
przez cesarza. Vox populś łączy, nie bez pe- 
wnej podstawy, tę trzecią, czy czwartą już 
wycieczkę hr. Badeniego na dwór cesarski, z przy- 
szłością definitywnego gabinetu Przedlitawji. 

Z okazji urodzin cesarza Franciszka Józefa I., 
który w dniu onegdajszym skończył lat 65, odpra- 
wił kapelan wojskowy na błoniach Janowskich mszę 
polową, której wysłuchał cały garnizon lwowski. 

U namiestnika odbył się obiad galowy. W- oza- 
sie wznoszenia toastu na cześć cesarza dano z oyta 
deli dwadzieścia cztery strzałów armatnich. A 

Pogrzeb śp. Bronisław» Deskura odbył się 
onegdaj popołudniu przy nieliczaym, co prawda, 
udziale publiczności. Zwłoki byłego majora kawalecji 
polskiej z r. 18638 zaniosła młodzież nasza na bar- 
kach na ementarz Łyczakowski. Nad grobem przema- 
wiali koledzy z powstania pp.: Leniecki, inżynier 
górniczy z Schodnicy i T. Szumski, a przemówienia 
ich wywarły na obecnych głębokie wrażenie. Śp. 
Bronisławowi oby ziemia ojczysta lekką była — i czećć 
jego pamięci! 

„Niech każdy szewc pilnuje swego kopyta”. 
Kto tego tak mądrego przysłowia nie słucha, często 
bardzo źle na tem wychodzi. Doświadczył znów 
tego na sobie pewien szewc w Debreczynie, niejaki 
Józef Domokos, który zamiast pilnować kopyta, skór 
i wuruziatu, zajmował się od dłuższego czasu rozwią- 
zaniem zagadki: „Czy można latać po powietrzu ?* 
Myślał więc długi czas i myślał, aż wreszcie wy- 
myśliwszy coś, zabrał się energicznie do pracy i 
„tmajstrował* według własnego pomysłu prześliczny 
aparat, za pomocą którego według jego przekonania 
będzie można najswobodniej fruwać sobie po powie- 
trzu. Otóż przed wczoraj zaprosił on wszystkich 
swoich rozciekawionych sąsiadów i przyjaciół, ażeby 
im zaprodukować swój wynalazek. Gdy się już wszy- 
soy zebrali, uszezęśliwiony pan majster pobiegł ozem- 
prędzej na strych swojego domu, ażeby stamtąd 
dymnikiem puścić się w przestworze. Za chwilę 
zjawił się na dachu wraz ze swoją maszyną, która 
się składała z czterech skrzydeł z gęsich piór przy- 
mocowanych do rąk i z dużego płóciennego para- 
sola, przyczepionego do grzbietu. Zdziwienie zapano- 
wało wielkie — ale przerażenie jeszcze większe — 
gdy nasz poczciwy szewozyna z uśmiechem na 
ustach puściwszy się w powietrze, zamiast fruwać, 
zaczął w jednej chwili przewracać koziołki i w oka 
mgnieniu upadł jak długi na ziemię cały krwią 
zbroczony. Wszyscy się zbiegli na ratunek, a gdy 
przyprowadzili gó do przytomności, usłyszeli te 
słowa: „Uspokójcie się moi sąsiedzi, tylko po- 
czynię jeszcze maleńkie poprawki! — Pojutrze pu- 
szczę się znów w powietrze i polecę po nad wasze- 
mi głowami w świat, jak ptaszyna ieśna*, 

Tymczasem policja tamtejsza, dowiedziawszy się 
o tej produkcji, chwyciła pana msjstra za kołnierz, 
zabrała pod klucz i zamknęła w domu warjatów, 
ażeby się tam mógł wyleczyć ze swojej manji 
frawania po powietrzu. Pokazuje się, że w cza- 
sach kanikuły nawet z „szewską* wścieklizną można 
się spotkać, 

naną złodziejkę, Katarzynę Kmieć, przyare- 
tztował onegdaj ajent Giinsberg właśnie w chwili, 
gdy ze skradsionemi pewnej służącej rzeczami chciała 
się udać do paserki Gitli Schlesinger. 

Donoszą do Dz. Pozn. 
że bracia Szymańscy sprzedali dobra swe Bielawy, 
mające obszaru 1600 morgów, komisji kolonizacyjnej 
po 144 mr. za morg. 

Dwugrajcarowy dług zaintabulował w sądzie 
w Peczeniżynie pewien Żydek na gruncie jakiegoś 
chłopka Gotowa jeszcze z tego być licytacja! 

7 lista gości, przybyłych do zakładu zdrojowego 
w Szczawnicy 11. sierpnia 1895 roku, wykazuje 
1655 rodzin, a 2683 osób. 


„Swiat w obrazach” 
r. 
NG” już wyszedł. "WZ 


Z życia towarzyskiego. W kościele św. Krzyża 
w Warszawie pobłogosławiony został związek mał- 
żeński pomiędzy artystą dramatycznym teatru Rozmai- 
tości p. Teodorem Konopką (Rolandem) a p. He- 
leną Szymborską, również artystką drama- 
tyczną. i 

Zapiski pośmiertne. We czwartek umarł we 
Lwowie pensjonowany kapitan obrony krajowej Eu- 


m za 


z powiatu Żnińskiego, į 


Wiadomości literackie iartystyczne. 


„0 sejmie | wyborach do sejmu“. W czasie 
przedwyborczym przypominamy, że pod tym tytułem 
wydało przed kilku laty Towarzystwo im. Šta- 
szica broszurę, która zawiera popularny wykład 
ustaw, odnoszących się do sejmu, zakres działania 
s jmu, ordynację wyborczą, jak się wybory przepro- 
wadzają itd. Broszurę tę nabywać można — o ile 


starczy zapas -— po ocenie 30 et. w administracji 
Tow. im. Staszica, Lwów, ul. Kopernika 5. 


Ostatnie wiadomości. 


Radca dworu. Ludwik Doczi, znany wę- 
gierski; poeta i dramatopisarz, zamianowany już 
został kierownikiem biura prasowego 
w ministerstwie spraw zagranicznych. MNemseć w 
artykule wstępnym z radością wita fakt, że Wę- 
gier zajmuje stanowisko, wymagające wybitnego 
zaufania, i stwierdza, że ze stanowiska intere- 
sów węgierskich wobec prasy zagranicznej nie- 
podobna było w lepsze ręce złożyć tego ważne- 
go urzędn. Doczi, którego nazwisko jest ozdo- 
bą literatury węgierskiej ud lat 23, pracuje już 
w urzędzie spraw zagranicznych, a wielkiem 
swojem wykształceniem i ujmującymi przymiota- 
mi swego charakteru umiał sobie zdobyć po- 
wszechną sympatję i uznanie. Cała węgierska 
opinja publiczna powita nominację Doozi'ego s 
jednomyślną radością. 


Z Madrytu donoszą: W powincjach hiszpań- 
skich Walencji i Kastelłonie wybuchły niepoko- 
je republikańskie. W Gandji przerwano druty 
tele, raficzne. Żandarmi, ścigający rokoszan, otrzy- 
mali rozkaz natychmiastowego strzelania. Woj- 
ska znajdują się w pogotowiu. Aresztowano du- 
żo osób. 

Post donosi, iż admirał naczelny floty nie- 
mieckiej Knorr otrzymał order francuskiej legji 
honorowej. 


W kościele „Notre Dame“ w Paryżu odbyło 
się nabożeństwo żałobne za poległych pod 
Gravelotte. Prezydenta Faure'a reprezento 
wał jeden z oficerów jego kwity wojskowej. 

Z Mara-la-Tonr donoszą, że na teryto- 
rjum franenskiem zjawiło się ze stu wetera- 
nów niemieckich, ażeby złożyć wieńce na 
grobach żołnierzy niemieckich. 7emps donosi, że 
w ogóle ludność francuska zachowała się uprzej- 
mie wobec przybyszów niemieckich. Pewięn żan- 
darm, usłyszawszy, że weteranów ostrzegano ze 
strony niemieckiej, ażeby nie nadawali żałobie 
zbyt uroczystego charakteru, zawołał do gości 
niemieckich: „Zdaje się, że wy nas macie za 
barbarzyńców" | To się Niemcom podobało i stali 
się śmielszymi. Francuzi mają im do zarsucenia 
jedno tylko, że zbyt hałaśliwie i demonstracyjnie 
zachowywali się po stronie niemieckiej w odle- 
głości kilkuset kroków od granicy. 


Z Korei nadeseły wiadomości, że tamtejsze 
ministerstwo reformy wskutek zatarga z królową 
o reformę straży pałacowej padło. Przewódca 
stronnictwa reformy, dotychczasowy minister 
spraw wewnętrznych Pak, zbiegł do Japonji 
i jest oskarżony o spisek z Japończykami, ma- 
jący na cela uwięzienie króla. Tłamy podże- 
gane przez konserwatystów chciały zburzyć po- 
selstwo japońskie, znajdujące się obecnie pod 
zbrojną strażą. Poseł japoński wrócił do Soeul, 
by przywrócić naraszoną powagę swojego pań- 
stwa. 


Neue freie Presse ogłasza rozmowę swego 
współpracownika z byłym ministrem Toncze- 
wem, który był prezydentem sobranja w chwili 
wyboru księcia Ferdynanda. 'Tonczew opuścił 
Bułgarję na kilka dni przed zamordowaniem 
Stambułowa i dopiero teraz powrócił do Sofji, 
ażeby użyć całego swego wpływu dla powstrzy- 
mania księcia na drodze, po której postępuje. 
Demonstracje oficerów na część księcia nie mają 
znaczenia; oficerowie pod względem politycznym 
są krótkowidzący i wznoszą okrzyłił na cześć 
księcia tylko dlatego, ponieważ mniemają, iż car 
obdarzył go łaską. Tonczew zamierza przed księ- 
ciem odsłonić szczegóły abdykacji księcia Ale- 
ksandra, dotąd trzymane w tajemnicy. Rosja 
ułożyła 8 punktów, gwarantujących niezawisłość 
Bułgarji w razie abdykacji księcia Aleksandra. 
Po abdykacji księcia, który nie chciał tamować 
dobra Bułgarji, Rosja oświadczyła, że nie cznje 
się związaną owemi ośmioma punktami i <BR 
stawiać nowe żądania. Zdaniem Tonczewa, Rosja 
dopiero wtedy się uspokoi, kiedy Bułgarja zo- 
stanie rosyjską prowincją. W metropolicie Kle- 
mensie ma książę Ferdynand zagorzałego wroga, 
który mu nigdy nie przebaczy poprzednich upo- 
korzeń 

O Stoiłowie Tonczew wyraził się bardzo 
ujemnie. Stoiłow jest w Bnłgarji bardziej zniena- 
widzony, niż Stambułow. Minister spraw szagra- 
nicznych Naczowicez jest bezsilny, bo Stoiłow 
z księciem po za jego plecami robią politykę. 
Rozmowę zakończył Tonczew słowami: „Książę 
Ferdynand stanie się ofiarą rosyjskiej polityki i 
ri się, że moje przestrogi nie wiele skutkować 
będą*. 


Metropolita Gregor, jako prezydent syno- 
du, wezwał metropolitę Klemensa, który właści 
wie w charakterze reprezentanta synodu był 
członkiem deputacji do Petersburga, aby złożył 
synodowi sprawozdanie o działalności deputacji. 
Metropolita Klemens uczynił to ustnie pa posie- 
dzeniu, które się odbyło w ubiegły czwartek, i 
oświadczył, że pisemne sprawozdanie przedstawi 
później. Tożsamo sprawozdanie przedłożone także 
będzie sobranju W sprawozdaniu ustnem rozwi 
jał Klemens te same myśli, co i w sprawozda- 
niu, jakie złożył księciu. Gregor, który jest me- 
tropolitą Ruszczuku, odjechał wczoraj w połu- 


dnie. Na dworcu kolei żęgnali Gregora książę 


Ferdynand i metropolita Klemens. Książę odbył 
długą konferencję z dostojnikami cerkwi i poże- 


gnał się z Gregorem w niezwykle serdeczny 
sposób. — Tym samym pociągiem odjechał także 
prezydent sobranja Teodorow. 


Według dniesienia sofńjskiej Swobody rada 
gabinetowa postanowiła polecić księcin Ferdy 
nandowi przechrzezenie księcia Borysa na 
prawosławie. Cay książę usłacha rady, nie wia- 
domo jeszcze. Zdaje się jednak, że mu na rasie 
niezbyt wygodnie w Sofji. Telegrafują bowiem 
stamtąd do pism zagranicznych, że książę odbie- 
ra mnóstwo listow z pogróżkami, skutkiem cse- 
go pałac książęcy pod ciągłą jest strażą woj- 
skową. ` 


Z Belgradu donoszą, że król Alekaan- 
der przed wyjazdem zagranicę wyrasił się wo- 
bec reprezentanta jednego x wielkich mocarstw, 
że stosunki w Bułgarji nie są już tak bardzo 
skomplikowane i że nie należy się obawiać powa- 
żniejszych zawikłań. Niewątpliwym dowodem 
tego jego wyjazd za granicę. 
ma widocznie o sobie wyobrażenie — wielkie 
zz Z a ACEON 


Telegramy Dziennika Polskiego." 

Warszawa 19. sierpnia. Zmarł tutaj w 
szpitalu ujazdowskim (wojskowym) prezes dy- 
rekcji teatrów rządowych warszawski ch jenerał 
Karandieje w. 


Londyn 19. sierpnia. Daiły Telegraph donosi 
iż w krótkim czasie nastąpi zbliżenie zię 
Rosji do Bułgarji. 

Rzym 19. sierpnia. Z okazji swych imienin 
przyjmował Papież wozoraj życzenia kardy- 
nałów, prałatów i przewodniczących  stowarzy- 
szeń katolickich i odbył z nimi całogodzinny 
cercle. Ojciec św. mówił dłago o rozbudzeniu się 
ducha religijnego we Włoszech i o potrzebie 
ścisłej łączności między katolikami, i ubolewał 
nad konfliktem między władzą duchowną a 
świecką, który Włochom taką szkodę przynosi 
Ojoiec św. cieszy się czerstwem zdrowiem i wy- 
gląda doskonale. 

Stambuł 19. sierpnia. Ambasadorowie Anglji, 
Franoji i Rosji wręczyli Porcie imieniem swoich 
rządów wspólną notę, w której oświadczają, co 
m czrstwa myślą o dotychczasowych niejaznych 
przyrzaczeniach Turcji w kwestji armeńskiej, 
w jaki sposób chciałyby, aby te przyrzeczenia 
były wykonane i wreszcie określają jasno te re- 
formy, na których przeprowadzenie mocarstwa 
główny nacisk kładą. Między temi reformami 
pierwsze miejsce zajmują: utworzenie wspólnej 
komisji kontrolnej dla Armenji i wybór mudira 
przez lndność. Celem tej wspólnej noty jest wi- 
docznie zmusić Portę do dania jasnej odpowiedzi 
na żądania mocarstw i zajęcia wyraźnego stano- 
wiska w sprawie reform w Armenji. 

Cetynja 19. sierpnia. Car zamianował ko. 
Mirka, drugiego syna ka. czarnogórskiego, pod- 
porucznikiem 15. pałku rosyjskiego. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 19. sierpnia godz. 2. min. 10 


Akcje kred.  398-— Wied. losy —— 
Alpiny 95:10 Akeje tyton.  237— 
Kredyty węg. 48450 4'/, Poż. kraj. 

Anglobanki 169 50 z r. 1893 98 25 
Uniony 349— Elbethale 289 — 
Luiwiki =— Länderbanki 277 25 
Nordbany —— Renta zł. węg. 123— 
Lombardy 110:25 Bankvereiny 16875 
Losy tureckie 76 80 Wspólna rentap.101 — 
Staatsbahny 403— Ruble v9 95 
Czerniowieckie 331: — 100 marek niem. 59 36 
Gal. obl. prop. 98-20 Napoleond’ory 9:57 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 19. sierpnia 1895. 

HOTEL ŻORZA. M. Morawsko z Kujdaniee. H. Żu- 
rakowska z Wołynia A. Mazaraki z Nestorowiec. J. Kol- 
lermann z Kańczugi. T Szymanowski z Żukosina. E To- 
rosiewiez z Brodek. B Rogojski z Warszawy. E. Straus z 
Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI Dr. J. Weistein z Tarnopola. 
J. Paradowska z Wilna. S Fihauser z Bruźnik. J. Fle- 
szar z Łańcnta. S Pick z Pantałowie. W. Przysławski z 
Cieszanowa. A Wandmaier z Wiednia. M  Schneweis z 
Lielska K. Górski z Warszawy. ¿Ks Ocetkiewicz z Koro- 
N. Appel z Wiednia 


NADESŁANE. 
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd 


Hotel Europejski 


(we Lwowie — płac Marjacki) 
mamy. saskczyt polecić go wsględom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności sapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom zadość uczynić. 

Z wysokim poważaniem 
Albert Sskowron i Spółka 
właśc. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


Kufry do podróży 
patentowane nadzwyczajnie lekkie poleca świeżo założony 
magazyn towarów modnych męskich i perfumeryj pod 

Ia: 


Motylewski i Krzyszkowski 


plac Marjacki 1. 6. 
Dr. Wiktoryn Mańkowski 


adwokat w Rohatynie 
poSzukuje koncypienta, 


| A | A Ann A AM . 


Mały Aleksander 


M JONASZ 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska |. 3. 
wypłaca już dziś 
bez potrącenia prowizji 
wypowiedziane z dniem 1. listopada r. b. Bej, 
zastawne galic. Hauka ni ° 
bieżącym. 
PROMES Y 
do wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanio al pari. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli- 
czenia jakiejkolwiek prowizji. 


listy 
Pot. wraz z kuponam 


a 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 


za wyrób znakomitych tutek nieklejonych. 
De nabycia we wszystkich handlach i trafńikach, oraz 
shpa własnych, we Lwowie : Teatralna 3 i Jagiel- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice l. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. 15, (dom własn ) 
Odsprzedzjącym rabat. 


Dr. Kazimierz Zgsrski 


po kilkunastu latach praktyki osiadł we Lwowie i ordy- 
nuje w zakresie 

chorób wownętrznych i d.ieci 

Leona Sapiehy nr. z5, II. piętro od god ciny 
(telefon nr. 17). 


przy ulicy 
8 do 8. 
1690 1-4 


Specjalista chorob stórngok i wenerycznych 


Dr. Kazim. Podlewski 


pyły lekasz prakt. na klinice prof. Fourniera w Paryża 
i sara w Berlinie. 


Ordynuje od Il. do 12. I od 3. do 5. 
ul. Chorążczyzny l. 16. 


Dentysta 1488 1—? 


Dr. B. Kaczorowski 


przeniósłszy owój dłngelotal Zskład don- 
tystyczny z Wiodaia do Lwewa ordynuje przy 
ul Sykstuskiej 1, 23 (stara poczta). Sztmozno zęby- 


| PE AM — 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna 
Fingera i Frischa we Wiladala, profesorów: Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów : Guyona i Fourmera 
w Paryża. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych i narządu moczowego. 


Operator w chorobach pęcherzowych, szczególniej 


V E, a ćł. ana PaPa Pa r REFZ"FZĄ paz 


kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5 


Wyłącznie dia kobiet od 2—3. 
Specjalista chorób 


płuc, gardła, nosa i uszów 


Dr. T. OTACHLENICI 


powrócił I ordynuje 
plac Marjacki l. 8. Telefon nr. 294. 
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Lekars chorób płuc, gardła, nosa i ussu 


Dr. K. Trzcieniecki 


powrócił i ordynuje jak dawniej Kopernika 14. 


Najlepsty na zęby. ky 
= mememe za iż: 

Najnowszy cennik fabryki sztucznych nawe- % ` 
zów Spółki komandytowej Juljana Wanga wa 
Lwowie, o nader sniżonych cenach wras s spoe- 
sobem tudycia, został w tych dniach rozesłany. 
Ktoby tego cennika nie otrsymał, raczy łaskawie 
sażądać takowy pisemnie lub ustnie w biurze 
Zarządu przy ulicy Axademick'ej |. 5, w którem 
udsiela się wszelkich informacyj od godziny 8. de 
1. i od 3. do 6. 1664 1—? i 


1 dnia )5. Sierpnia 


wyszedł już z dra" u 

cznemi ilustraoj s- 

mi i obfitą treścią 
humorystyczną. 


S$ Cona egzemplarza 30 ct. WE 


Prenumerata bysrajca wo Lwowie 1 sł, na prowinoji 


20 et. 


Najlepszą wodą do picia 
w czasach grożącej opidemii, jest uznana 


w podobnych wypadkach i pr<ex lekarskie powagi 
stale zalecana 


jest ona wolna zupełnie od organicznych substancji 


i daje doskonały napój zwłasz za tam, gdzie są 
| wątpliwej dobroci studnie lub wodociągi. | 


Skład wina Chassalng jest wo wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 
ra, Sklepińskiego i Wewiórskiego. 


=. u 


"NA PORĘ OBECNĄ PIERWSZY SKLAD OBUWIA KARISBADZEINGO 


tyiko ulica Karola Kiidwika 1. 21. letnie obnwie wszelkiego rodzaju, obawie dla dz 86, jasna i czarna 


w największym wyborze po najtańszych cenach zniżonych, 


poleca 


ADOLFA LONKERA 


8 DZIENNIK POLSKI s dnia 20. Sierpnia 1895 r: "A "HR 


IKTO CHCE MIEC PIĘKNĄ I DELIKATNĄ PŁEĆ NIECH UŻYWA W PORZE LETNIEJ! 
Puder „Lwowianka* 


otrzymywany z nieszkodliwych a jednak ślieznie bielących 
twarz substancyj. — Pudełko 60 et. 


Mydło ze soku białych lilij 
„FLO R AS 


Jedyne mydło nieszkodliwe i wygładzające płeć. — Sztuka 35 et. 


Wschodnia pastę piękności 


(Maść na piegi), 
która usuwa piegi i wszelkie wyrzuty skórne. — Słeik 35 ot. 


szych odmianach, również sprzedaje 


o EE JIEEGSKE OE ORAN "TGS. zę Toa Tu JE 3 Zarząd dóbr Strzałków 
p. Stryj poleca pszenicę I żyto do 
DROBNE OGŁOSZENIA. sei d mawozw sztucznych, 


siewu doborowej jakości w najlep- 
2 pługi Sacka do głębokiej orki nową 


Doniesienia rozmaite 0S wykształcona z dobrego domu, 
poszukuje miejsca gospodyni lub za- 
po 1'/, centa od wyrazu. 


rządezyni domu za skromnem wynsgre- 
= | dzeniem. Poste rest. M. M. Lwów. 
Noszelelska Agencja Heleny 
z Jordanów Biernackiej. Długosza 19. 


sal pe = sj I koletola p 
praktyką, Lwów, Zamojskiego 13, . piętro. f W t 5 
eatrze letnim 


KONTYNENTALNY 


EDEN-TEATER 


pod dyr. B. Schenka, król. rumuń- 
skiego artysty nadwornego 


pragnie esiąńć na prowincji 
nauczycielka muzyki. Upra- 
sza się donieść gdzie byłaby najpotrze- 
bniejszą? Lwów poste restanta A. B. C. 


| 10—30 tysięcy zł. na dobry 
procent przyjmie firma handlowa, 
Wiadomość w kancelarji adwokackiej dr. 
Kamińskiego i dr. Mikulińskiego. Lwów, 
Akademicka 17. 


mtynowanego kancelisty no- 
tarjalmego lub kandydata nota- 
rjalnego poszukuje notarjusz w Baligro- 


dzie. a N M Kł mL Kandydat natanjalny obanajo- największe 
z oaa im d TO TEN —— J i ipotecznych i 
uwernantki, nauczycielki, bony | )utynowany koncypient, adwo Rowach E ie- | fantastyczne przedsiębiorstwo świata 
zę y » kucki, doktor praw, poszukuje posady | Spadkowych, znajdzie natychmiast umie- TOEO E WE 3 
różnej narodowości, maszynistów, o PLAY RO WA. POSACY szczenia w kaneolarji c. k. notarjusza 


w mieście obwodowem z pierwszym wrie- 
śnia. Oferty pod &Ł. T. 
Drohobycz. 


gorzelników, ekonomów, leśniczych, ka- 
dego czasu mam do polecenia. S, Satała 
I. biuro wywiadowcze we Lwowie, Sy- 
kstuska 8 557 


poste restante | W Kałuszu. Bliższa wiadomość tamże. 


Przedostatni tydzień 


Dziś we wtorek 20. sierpnia 1895 
o godz. *'/,$. wieczór. 


Wieczór Nowości 
Eden teatr pod woda. 


"NOWY OLBRZYMI 
CYKL. | PROGRAM. 


Dyamentowy pałac. 
Wodna feria z wspaniałą dekora 
cyjną wystawą. 
Czarujące żywe obrazy 20 dam 
nadto 


12 olbrzymich fontan świetlnych 
z wzniosącemi FAA g i najadami. 
Wodospady. Srebrzysty deszez Mini- 
haha. Maszynerja na wzór teatru au 
Chatalet w Paryżn. Dekoracje z ate- 

lier ces. teatru w Petersburgu. 


Sen Sylfidy 


fantastyczna seena z użyciem snu 
magńetycznego, przedstawiona 
praes Mies Edith i dyr. Schenka. 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 


olwark obejmujący około 75 morgów 
czarnej ornej ziemi z budynkami 

filozof. od 10 lat jako nauczyciel | w dobrym stanie, z ogrodem warzywnym 
pracujący, polecony bardzo chlubnie ji ze sadem — jest z wolnej ręki do 
przyjmie porada nauczycielską. Zgłosze- | sprzedania. Bliższych szczegółów udzieli 
nia pod H. Ê. O. do Administracji | dr. Wiktoryn Mańkowski, adwokat w Ro- 
„Dziennika Polskiego*. [hatyntb: 


kańczony stłachacz wydziału 
| 


omirszkanie Rynek 20, 5 
pokoi, kuchnia, garderoba na II. 
piątrze od 1. września. | 


j 


Iks, którego zasadą jest: „Nullum vinum nisi hungaricum*, idz e na porudę lekarską. 

— WAR "r *"klam — decyduje lekarz — wypijesz pan codziennie szklankę wody nśozezo. 

— Wody? 

— Tak jest. 

— Dabrze, panie doktorze, ale czy nie moglibyście mnie codzień do tej operacji... chloroformować ? 


Giejurysozniefazy, jedynie gdpowy, q mew | Jedyny, zamlastkawy,napôj zdrowy, niewlastom 
asta najtaùesy dodatek 66 tsay jat 


dsisciom | ebocym przes lekarzy polecośgo 


poszukuje posady nauczyciel- PTASĘ ręczną do słomy i siana ete. 


Rzepa pastewna 


ściernianka (Stoppelribensamen) nasienie 
świeże i pewne 1 litr 1 zł. w. a. 
poleca 1634 1—4 
BULSIEWIOZ 
skład nasion w Bochni. 


J. 


Węgierskie winogrona è 


utolowe 1753 1—5 
w najlepszym gatunku w koszykach po 
5 kilo, starannie upakowane wysyłam 


po 3 zł. 
A. HOFFMANN, 


Nyirogyhńza Węgry. 


| |. _. AMIE <w" "IJ 
p | z najlepszemi świade- 

l scal ctwami, egzaminowane 
i nieegzaminowane wychowawczy- 
nie, bony, freblówki, panny do go- 
spodarstwa i t. d. Biuro pani dr. 
Markusy, Wrocław Salvatorplatz 8/4. 


LN A 


MME 


w najlepszym gatunku wysyłam pocztą 
w koszykach po 5 kilo franko po 2 złr. 
28 pobraciem. Przy większym odbiorze 
rabat. Józef Jost jmn. Dom nr. 
1.263 e. Dom eksportewy winogron Węg. 

Weisskirchen. 524 1—3 


Nauczycie!'ka rutynowana 

z wysokiem wykształeeniem i wielo- 
letnią praktyką, posiada'ąqca język 
niemiecki w wys.ukiem stopniu kla- 
Bycznym, oraz wszystk.6 wyższe grupe 
naukowe szkolne, język francuski i 
muzykę perfekt, mogąca się wykazać 
wielu chlubnemi świądeetwami poszn- 
kuje umieszczenia na wsi do doro- 
słyeh panienek. Bliższa wiadomość 
od lit. H J. nauczycielka u Wpani 
utg, ul. Kamińskiego 1. 24. Stani 

sławów. 1796 1—? 

EEE 


Jedynie do nabycia w Perfumerji 
PILARSKIEGO i SPÓŁKI 
Lwów — Hotel Georga. 
Wyasełka na prowineję odwrotnia 


T. 


RAE E  QOGOOOOCGCOSGC 


W żeńskim ośmloklasowym zakładzie wychowawczo - naukowym | 


Marji Zagórskiej | 
we Lwowie, (ul. Czarnieckiego l. 12) 


rozpoczyna się nauka szkolna dnia 5. września. 


Wpisy uczenie tak dochodzących jak i stałych pensjonarek 
rozpoczną się dnia 26. sierpnia (codziennie od godziny 11. rano | 
do 6. wieczór). 


Fok nauki dopełniającej (t. z. klasa dziewiąta) istnieć będzie | wazy 


w zakładzie jak w latach ubiegłych. irg + 
<RLLLLLLLL Lo a a O OOOO Ml 
z = 

stano 
wie Į 

nie. 
nej, p 

| , i À p niu 
Fabryka sztucznych nawozów Spółki komandytowej Jaliana Wanga taka. 
we Lwowie, ; łę, k 
jedyaa, która w tym dziale nm zeszłorocznej powszechne ra nu 
wystawie krajowej we Lwowie zostsła odznaczoną "EU 31. 

wyższą nzgrodą t. j. Dyplomem honorowym c. k. 4 

Ministorstw.s rolnictw® poleca pod zasiowy jesienne po żna a 
madie r zniżonych cenach i jak najdogodniejszych waruvkach tylko 
spłaty saperfosfnty i siarczan amonowy, z KWATALU,Ą dzo y 
- procentów zawartości i jakoś¿i składników. niemi 
Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśniania wysyłamy na Żądanie Fi 
odwrotnie. ją 
Biuro Zarządu przy ulicy Akademickiej liczba 5. ekieg 
Otwarte: rano od 9. do 1.; popołudniu od 3. do 6. prote; 
do w 
ralnie 
mans m W int 
aw > | TEE - narod 
XKXDODODDOOOOOCX nisi: 
| 2 — to 
i SDTOW 
NA NALEWKI #; 
mieja 


spirytus najczyściejszy bezwonny „in 


= — poleca o. k. uprzyw. 1641 1—? możni 
W | Sztnczpie żyjący I mówiący ludzie. Bran drine JE OM wyka siem 
a i ne - Rafinerja spirytusu czeńs 
d z4 Fi . AEON F i: L A c=" = = przyj 
KSFTEEOT SE ca W Ows 
DIPLOM HONTEOWY \ Sa pa J. A. BACZE SKIEGO bei 
|la zakA ~ SR i o. I k. nadwornego dontawoy we Lwowie. mnaz 
I 1891- $A 4. ad N ; Hy Re „ię w RE P 5-hil Btype 
ETER metalieznych opieczętowane. ex 
-8 ZŁOTYCH MEDAL! = WYMAGAĆ NALEŻY STEMPEL Sz owe posyłki o pojemności 5 litr. rozgo 
L MEDALI. =. : aN] | BRA. e | W 
O ONO E m R si x „= | daż w głównych aptekach. l i 
ESIE RZE sprzedaz w głównych ap JOCO COCCO CCOO COOOK miaz 
il > A PORA KĄPIELOWA | ——— = zak aa A Poat 
EP Katbrainer” Ga a 10 25 cent. (50 h.) > k od 15 Maja do jo Września. mam —— | Węgr 
gui a > S6G55000UG6 GG6GGG GWO GCWW 0 z n = Handel herbaty chińsko - rosyjskiej s m 
Si Ę ZWZ > i M U ZIEC, 
3 š - Handel założony w r. 1789. E D N D A R I E D Li ÀA x kla 
Człowiek z elastycznymi palcami Największy skład i we Lwowle, plac Marjacki 10, 1015 1-7 PE al 
Ruch pociągów kEolejowych|» raśsrwis crEw Jołeca poleca rajlepaza gatunki d sporo, 
s mie 
obowiązujący z dniem 1. maja 1895 (czas środkowo-©uropejski). s sb NE RBA i Yy HER BATE, K A W Y mA 
wiat gaei ATi dyr. = ium. zbioru majowego: a smaku ozyntym promayomyi zł., i 
: P : $ A E i á ore rozsyła iranko Opłacona i 
Do Lwowa przychodzą: SA bak i P DE i Nowość! Girlanda Kalifa Bagdadu. chińsko rosyjskiej AE i Congo . zł. 1:60 každej tach poemaj dj, kilog się m 
J Letajaco meble. Bielina murzyna. fi darka $ Y III ) | | | i on n Set Wa w woreczku: wydzi 
Er vy Gwiazda półuocy. Latająca głowa. J tak Ksysow JE: JĄ OW ia Se s ph kag na ; 
aria" "ARIA „4 122] sial) — | 7-| 906 9—| — nek 4 Melango de Lond. £— | geyin zielona - - o ime | E Zoe 
Z C Fnelamwj Wiednia) ky 840) 510] 7— 306 Aa e MISS LOIE Lwów, a R Wyslewki herba- Sro *,”peźędaia koa d i oy 
ae * ; g » j à í = = 3 i | "= najsnakom. sorpentynowa tancerka Herbaty czarne aromatyczne vinnen W. 47.1530 | ge aE np EC LOS oj aj WE KC 
Z Mayin Awa „Pra Torni (od 1. czerwca wł. do 3). 2 n 3 u F R ARA 5 AC naciągająca: | , WaGKI zaj Np: e. zm za z K brodz 
7 Murzyny-Krynioy przes Tarnów, lub Rzesz ów (od 25. oser- Co niedzieli i święta pół klgr. Ch R a wik. | re" wc Z « „1660 | Jawa siota - - - - 10-75 „ 1 | 
7 . do 15. A ś s s 5 — -- — — = a e M 4 | a e 
Z Muszyny-Krynie L Mastar doliej rzez Tarnó Fari E en — | 906) — z Dwa świetne przedstawienia. "w > Souchong ze zbioru maj, 3— : AL. cje g Lelang pk: mz ma 
l x7 A rynicy y j prze rnów I Popotuadnif o4. pi dzieci pôt wa" : ; : ' Zamówienia z prowincji wysyła się od zg 
Z Cubónki pirez Tarnów 18b Ramón" 0-0 . 7 | sio] raj —| = | = | =| = ||poooania o 4 płacą dzie porowe flf e a, Congo Kaisow najpr t P a R ję eT 
wadowa i Nadbrzesia . . . . . — — — — == — — Ę Ated 3 , zez g CK — aaa 
Z Rawy „puskiej prais Jatilaw . : a Ti 132] — 2 066 — z a (BSO, 1-80 a p M paczkach po „|| ——————— ==4 An 
6:0 Laborez (Pesztu, Miskoloza) prsez Przemyśl — — — — — 9-| = u is Sllograma, cepta. D zęścia* pot ietylko róż ie, al g 
Z Chskówiiuptweś Fomydl a P | : y! 5 a = 3 2 P. = Pomiędzy przyjaciółkami — Moja Zamówienia z prowincji uakute- ||; 2-5 elle „SZCZĘ potrzeba nietylko róży, która pachnie, ale ta uch; 
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . ; ; — 132| — — — 9—| -- |lestatnia miłość nazywa się Z gmunt,. | jfozniam odwrotną pocztą, opakowania TE e a OTOR e „AU szego 
Z Chyrowa przez Przemyśl . ; : 3 = 123 — | — Ep i — Tak?... A więc ty kochałaś, po- ' nie zal czam. 1886 1—3 Nizcy sharakterem ludzie widzą za najpiękniejszemi czynami, tylko ni 
Z Lawocznego (Pesztu, Miskolcza, Munkagsa) . = — — |1I8'05) 5810) — — -Jldług alfabetu I... - pobudki. 
Z Hrebenowa (od 10. ezerwca do $1. sierpnia) . — — — —_ 5 14%] — ż 
Ze Skolego i Stryja. i 3 „ A e — m — [18:05 8-10 143| 916 4 "m — Spraw 
Z Chyrowa i Stanisławowa przez Stryj 5 r s z 5 = — |I206| 810) 14] — Ściowe 
Z Suczawy, Husiatyna, Woronienki, Peqzeniżyna, Berhometu, pod 
Czudyna, Radowiec, Kimpolungu, Bukaresztu i Jass 050 — = = = zal RL n 
Z Suczawy, Czortkowa, Woronienki, Kałnsza, Słob. rungurskiej, RESgor 
pm OMC Pec 7 h 9 i | WOBEC — = — 1:33 = — fs wie tr 
uczawy, Kađdowieo, Berhometu i Czudyna (każdego ponie- © e Ó Bzyni 
Z Suozawy, Kuaiatynt, Kałusze, Nowosieiiey, Radowieó, Kia | T | T} |= | -|- Rozpowszechniać miłość przyrody, pobudzić zamiłowanie ji: 
1 , b i l 
polungu, Jass i Bukareszu . t $ ~ c — $ = 1:37 d £ aj = G ta brz 
ze goła Parom pro Bam łą | 0|Z|Z)Z| E ao dla sztuki, obznajomić szerokie ANY. "pog zeństwa le, 
e . . . . . . . — = — — — — n 
Z EN i de na leś ike ee zj . 2-09 pas — ró = = z godnemi widzenia rzeczami u ZL1GMLS jej, se 
zysk i Brodów na dworzec główny . . . 23 1®0-j — 3 = — G ieła : 
Z Brzuchowio (od 12. maja do 10. EK RAT : è = = m 825 e = to leży w programie przepysznego dzieła : m 
Z Zimnejwody eo niedzieli i święta do odwolania . = = = = = = 4 | | 66 AW 
Ze Lwowa odchodzą: > 
Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Borlina) . 840) 250) 1'-| 455 6:45) — 
De Warszawy SE ae 0 |, ważł daj sua 645] — B 
Do putar Krynioy. pan Tarnów (tylko od 1. eserwea de «JE 99 OPO 
r „ września wdącznie . . . . . cz = pag z- k o — z g . : : . : : © : 
D; Muszyny-Kryniey Pt arnów : , ; i 840} — | 11—! 455 = is Wyszło dotychczas 5 zeszytów dają świadectwo, że oczekiwanie nikogo nie zawiodło, przeciwnie znacznie przeszły nawet 
Do Chakówki prąez Tarnów 5 ; : : r — — | 11-| — = = oczekiwanie. Bezeen 
Do Muszyny:Krynicy przez R:eszów ; : 0 — mm 11'-| — = = 
Doa Chabówki przez Rzeszów F ; : = = ea — — i 3 
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Do Rawy ruskiej przez Jarosław -: ; o ; — 250) = 4 55 = am ED - a - 
o Mezo Laborcz (Pęźatu, Miskolcza) przez Przemyśl . — — = 455 645| — — K 
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y . . Fo =, "= p. = == 4 
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enc wa o . czerwca do 31, sierpni eznie = Fa E = aj) = — , ; ze j g i p 
pe al ac i Siryja o 3 i 4: o pz = — — | 5-25 Ra > 7-38 Dla małych i dużych będzie „Świat w obrazach* prawdziwym przyjacielem, którego nie powinno w żadnym domu brakować. A wa 
bisławowa i Chyrowa przez Stryj . = = = a i i = m ij j rzedni byci L i Administracji „Dziennik wa, 
Do Ghyrow St ; , j i ; ; = ba — | 525 — 2 = i jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
Do A Sanas BAJarófiiu, Husiatyna, Woronienki, Pecze- Juz wyszedł Nr. 4, Polskiego“ plac Marjacki 1 6 i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulica 
= gyziżyał, Berhomethu, Śzudyna, Radowiec, Kiupoluna . nat J Io — = = = A s Karola Ludwika l. 9); i Olszewskiego (ul. zo ky u Aa l ai i o trafice przy ulicy Karola Ludwika I. 5, M n 
AET, OR z 4 = a $ © centów za każdy zeszyt. a 
niedziałku), Radowiec : ) l , a — 1035 — z p łeś? E 
Do R kha Jam, powi Czortkowa, Kałusza, Woro- ". Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 2 
ü olunga , . . . . . ra Ti a (mj p — — ` . . . 
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4 Racz i Jarosławia przez Rawę ruską 3 pi = PS E 42 w Lucknow, Judye. — Nazaret, Palestyna. — Isola Bella, Lago Maggiore Włochy. — Ruiny Teby, Egipt. — Montreal i Mount = 
Do Podwołowżysk i Brodów z Podzameża P 3410] 6— 1014 10-4 w Royal, Kanada. — Przesmyk Uspalla w Andach, połudviowa Ameryka. — Gmach kongresu narodowego w Santiago. — Widok na x 
bu P ki paoa eigner AnP - . — 156| 5°46 960 1029) — doling Yosemite, Kalifornia. 4 
o Brzuchowie (od 12. maja do O września) w dnie powszednie — = TE = p UWAGA: Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach“ otrzymają JE" gratis "WMĘĘ kolorowano E 
B i j ! i iedz i LL = ik = = AUY WEY JBK go cyklu p A : y 
Do Zima wga (od Gal maja do OEA aaia |. - ZARY ZE 4 m drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 etm.). Wartość tego obrazu przewyższa w 
a 5 armin wartość całego „Swiata w obrazach“. iog 
UWAGA-: Godzizy druko wane tłnstemi ezcionkami osnsozają porę noeng od godziny 5. minut 59 rano. Oas, owa 
środkowo europejski różni się od lworskiego o 33 minut. Godzina 13 czas środkowo-europejski == godzina! wszyst 
1236 podług zegara lwowskiego. W biurze aa uga e. k. austr. kolei państw. we Lwowie ul, Trzeciego, = 
iuaja 1. 3. (Hotól Imperial) sprzedał biletów strefowyeh, ekrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazdy, 2d 
taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewoaewych. - $ 
: i . i gkiei rukarni „Dziennika Polskiego“ jem Franciszka z 
Wydawca; Józef Laskowaioki. Odpowiedzialny sa radakajęą Adam Krajawski, Papier s fabryki czerlańskiej. ZD „Wzie Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera, - 
1 


